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Nequs ZH/~!al tąQdzH/qcza;ną Radę 
R~djo§tacja ffi Gorahai - zbon1bardou;ana 

PARYŻ (PAT). Według wia ciami, władze· abisyńskie za- bykami postępują włoskie I Samol~ty włoskie r~zwijają G~rahł!1, która dwa rBZY.1 
domości, nadeszłych w godzi-I przeczają pogłoskom, jakoby wojska kolorowe pod do- ł w ostatnich dniach wielką ak dz1enme .~adawała. meldunki 
nach wieczornyc:h z frontu oddziały włoskie podchodziły wództw.em gen. Yiroli, na tywność na całym froncie, o ~ytm1cJi ~a froncie zostało 
wiosko-abisyńskiego, sytuacja już pod Makalle. W Addis· końcu zas maszerują kolum- bombardując obozy i zgruQO- un~eruchom1ona, prawdo,podo 
przedstawiaia się następująco: Abebie ogłoszono urzędowo. ny czarnych koszul _pod do- wania wojsk abisyńskich. Lo bme .przez hom~ardowanie sa 

Wszystkie źródła informa· że według ·ostatnich wiado-- wództwem gen. Diamanti. ty rozpoznawcze sięgają do I molotów włos~1ch. , 
eyjne stwierdzują wzmożoną mości przednie straże Wio- Włosi maszerują szlakiem, Sasahaneh, gdzie zrzucono ADDIS ABf!BA, (PA!). -
aktywność wojsk włoskich na chów znajdują się o 80 kim. znanym pod nazwą „szlaku bomby na nieprzyjaciela. Pod p1·z~wodn1ctw~m N.egusa 
frou<::1e półno<::n~ m, która zda· na północ od Makalle. angielskiego·', którym posu- Na froncie poludniowym o~h~ło się _wczora~ pos1eaze­
je się być zapowiedzią akcji . \vedług informacyj kore· wał się w r. 1868 maszerujący nie zanotowano żadnych ope- me Ra~y ~ronne.J, ~elem ~a 
zakrojonej na szeroką skntę. 5póndentów angielskich na na Magdalę lord Napier. racyj. źródłą angielskie po- rad~ema się nad mehezpie· 
żrodla angielskie stwie~·.dzają, przed~ie ~rmji włoskie). ma~ ~edług iniorma~yj, a~giel- twierdzają wiadom~ści fran- cz~m~twe~ ofensyw~ • wło­
że. os\łltme ruchy wojsk ww- s:teruJąCeJ na Mekall~ idą tu· &~1ch,. oddziały ~b1syusk1.~ u- cuskie, iż kda chwila należy &kieJ, ~tor.a rozpoczi1c się ma 
skich są już wfosciw1e rozpo· bylcy, kto~zy prze~zl.1 na stro stłowały dc;>konac dy.wersJt na oczekiwłlĆ ataku na Gorahai, w poniedziałek 28 h. m. łładę 
CZt(Ctem w1e1kit-J ofonsywy na nę włoską!, na~aw_1aJą po cJro 

1 

tyłac~ ~'OJS~ włoskich, pr~e- ważny pod względem strate- K?i·onną pozna~o z ostatnit;· 
froncie północnym w kim·un· rlze, l~1dnosc ah1svm;~ą do ulP ~rawiaJąc się pr·zez rzekę Se- gicznym węzeł dróg karawa- m1 meldu~ami z fro~tu poł 
ku na Ntakałłe, Które J·est bez- glosm wobec Włochów. Zn tu hi, ale zostały odparte. nowych i że radjostacja w nocnego 1 połudruowego, _____________________ mm ____ ·_„ ______ skąd dowódcy abisyńscy S~"· 

1>9Srednim . celem obecnego gnalizują przegrupownma 

:~~~2~;,~h:yg:ooU~Z:lnil~:Ib>~ruaze~;~,0u1: Kilka lrsiecY _ludzi_ uton. elol ~::!.. wj.~:1'p.df;';i:~ 
nich ~'"' uu h h Na froncie południowym. do· 
\\'tają si.ę - według źródeł Katastrofalne powodzie w lndJach I c 1nac wództwo oddziałów abisyń•. 
fraucusk.~ch nW:>tępuJąco: . . ~ . Pociąg .osobowy s~i do rżekl przygotowuje się do stawienia 

ri.ah:1.rc1e koiWillly wlosk1eJ · ~ ' , ' oporu wojskom włoskim. Dża-
w teJuuie Samaiata midło cha NOWY YORK (PAT). Trwa-I zostało bez dachu nad głową.' pośpieszy z pomocą ludności smacz Afte Wolde, dowódca 
rakter operacji l0kalne-j, ce- ' jące przez cały tydzień ubie- Wszystkie zbior-y ulegiy zni- '!'ahiti. fortu Gorahai zawiadomił a.bi· 
lew zmuszenia du odwroLu od- ' gly deszcze wyuądziły na szczeniu. Szkody w portach :::>ZANGHAJ (PAT). Wsku- syński sztab gt;neralny, że la„ 
diialów abisyuskic:b, które 'fahHi ogromne szkody. Licz· są har<lzo znaczne. Rząd Sta- tek wezbrania jeziora Veiszan, da dzień oczekuje ataku wło· 
zaJWU\vały pozycje nad rzeką ha ofiar powodzi przekracza nów Zjednoczonych wysyła J.>Ołoi:onego na północ od skiego. Według doniesit..ń fran 
l'erci; . Mai, zagrażając Wło- 1.500 osób. Tysiące ludzi po-\ parowiec „'l'ruxiom·', który ~iang-Tsu, pod wo.tlą znalazło cuskich radjostacja w Gora-
choru. Celem teJ operacji by- si~ przeszlo 29~ w10sek. . . hai zamilkła oc1 24 god~in. W. 
lu rówuiez zabezp1eczeuit le- z 1 • i p I k• b k • 10Kl0 W~l). ł'oc1ąg.m1eJ- kołach abisyńskich przypusz· 
wegu sk.rzydfa armji włoskiej. as rzezen a o s I wo ee san <!11 scowy, zdą.zają~r .z Kor1yama czają, iż samoloty włoskie zni-
Klolumna włoska posunęła się . . . .. . . , · do uzdrowiska la1ra, spadł do szczyły stację. Radjostacja w 
na odcinku ~amaiata _ Auwa W ~mu wczo:a1szym dele~at jkollliSJI L:g1 .Narodo~. . rzeki Nntsutkilma, w chwili, Gorahai była, jakgdyby cen-
Algher, nu odlegrogć 15 do 20 P?lsk1 przy .Lt~ze Narodow, Zas~rzez,ema Polski ty~zą się gdy przejeżdżał przez most tralą meldunkową z frontu po­
klm., idąc clolintt rzeki. Na od- mm. Komarruc~i, wręczył n?- oboro;,ązko'? roypłyro::iiącY,chJ,. żelazny, który zawalił się .. łudniowego dla Addis-Abeby. 
c.iuku tewt:go skrzy<lta sygua- tę rządu P?lskiego "". sprawie z roy.conama zawartych umoro. Lokomotywa i ws1:ystkie wn· Zaznaczyć .i.ależy, że Gorahai 
lizowana jest duża koneen- zastosowama sankcyJ. wob~c W na::;zym. konkretnym W"f· , gony z wyjątkiem ostatniego jest ważnym punktem strate· 
tracJa WOJSk abisyuskich na \Vło?h. Hząd Polski wyraz.a padku chod~ 0 dosta.rczame · spadły do rzeki. icznym do którego obie wal-
polm.lnie u<l rzeki Tagazi. sroo]ą zgodę na zastosowanie węgla · wzamran za wybudo- L' zb f k t t f · g t ' · · · l . sankcyj w myśl uchwał Ligi wanie 2 statków we włoskiej . tCd a oh tar a as ro y me ckzące s rony przywiązują wie 

Na odcinku Łntisciu frontu Narodów, podnosi jednakże stoczni. Mowa tu o parowcach: Jest otyc czas znana. ą wagę. 
póluocnego kolumna wojsk perone zastrzeżenia, które były „Piłsudski" i „Batory". Ten 
włoskich kolorowych, należą- już przez delegatów Polski u- di:ugi jeszcze nie został dostar­
ca do grupy gen. liirołi, <loko- motywowaae na posiedzeniu czony Polsce. · 50.000 ludzi zarażonych nala manewru okrążającego 
g(>rę (.; ual A la i (2b50 met rów). 
Odział ten posuwa się na po­
łudnie prawdopodobnie celem 
aawiązania łąezuości z armją 
cen. Santini na lewem skrzydle 
fl'ontu północnego. Patrole abi 
ńskie cofnęły się l.Jez walki. 
dc-1Dek t:ntiscio obfituje w 
odę. Manewr ten ma rów­

aież znacienie operacji o cha­
terze lokalnym. 

W związku z temi posunię· 

rrof. św.ętosławski -
ministrem Oświaty · 

W kołach politycznych roze 
~ię pogłoska, że po zakoń­
!U sesji nadzwyczajnej na 

6wardja· cesarska wraca dn stolicy Zywaołowa epidemJa w Grecji 
ATENY (PAT). Epidemja, stu lekarzy. Epidemja miała 

LONDYN, (PAT). Według niekt6rych kołach twierdzą, która wybuchła w mieściellzostać zawleczona przez stat· 
pogłosek krąź\cych w Addis iż cesarz nie chce na czas dłuż Kokkinia zatacza coraz szer· ki greckie, które przewoią 
Aoebie, Haile ~elassie z~ie- szy opuszczać stolicy, wobec 1 sze kręgi. Dotychczas zapadło I rannych żołnierzy włoskich z 
rza udać się samolotem do możliwości wszcz~cia roko- na nią przeszło 50.000 osób. placu boju na wyspy Dodeka-
Dessie. Cesarz powrócił tegoż wan pokojowych . Ministerstwo Higjeny ··wydało nezu, gdzie zostały utworzone 
dnia· do stolicy. 1 rozkaz, aby aptek.i były tam szpitale, celem niedopuszcze• 
Część gwardji cesarskiej, W Dżibutti twierdzą, iż po- otwarte bez przerwy dzień i nia przeniesienia chorób ~o-

wysłana prz.erl tygodniem do ważne siły abisyńskie przygo- noc dla niesienia pomocy cho- pikalnych do Włoch. Pome­
Dessie, została zpowrotem od towują kontratak na froncie rym. Celem określenia cha- waż jednak wie.u marynarzy 
wołana do Addis Abeby. W południowym. ' rakteru epidemji, która ma pochodzi z Kokkinji, stali się 

cechy gorączki tropikalnej, oni rozsadnikami zarazy. 
odbyło si~ zebranie czterdzie-Katastofa kolejowa .Pod lodzia 

poc'iągu nadjeżdżającego i 10 
wagonów stojących na torze 
uległo rozbiciu oraz zabity 7.0 
stał hamulcowy: pociągu nr. 
501 Paweł Krasik. 

Morze zabrało dom murowanv 
$nieg spadł· w Jastarni 

~ • 1 nominacja ministra O­
tt1atY,. Jak wiadomo, na cze­
' lego ministerstwa stoi chwi­
. o. wiceminister prof. Chy­
ńslu w charakterze kierowni-
1. Ministrem Oświaty ma zo­
~:..profesor chemji na Poli­
~ce Warszawskiej dr. 
~Jc1ech święto~ławski. 

Wczoraj o godz. 5 min. 5 na 
szlaku Zqierz - Ł6dź Kaliska 
na 59 kilometrze pociąg po­
spieszno - towarowy n.r. ~61 
wpadł na pozostawione na to 
rze wagony towarowe pociągu 
nr. 578. 

W związku z katastrof!!, 
ruch pociągów odbywa się dro 
gą ok.ólną. 

Niezwykle wysoka fala podmyła 
na półwyspie Helskim na znacznym 
odcmku wydmy, zabierając szmat 
plaży wraz z domem, stojarym tuż 
nad brzegiem. Dcm był „11rowany. 

snica i Czlll'niawa mają zasypane 
piaskiem njścia n brzegów morza, 
naskutek nawałnicy, jaka przeszła 
nad polskiem wybrzeżem. Poziom 
wód się podw.ósł i zala.ł okoliczne łą· 
ki. 
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W skutek starcia -ł wagony 

Kilkadzlesląt zabitych i rannych 
. TOKIO, (PAT) - Na linji,się poeiąg. 11 Ósóh zostało za­
Tokio - Tąira,' z powo<Ju .o. h- hitycli na miejscu, 50 jest ci~ż­
suniecia sie terenu wvkoleil ko rannvch. · 

• J ł • 

Odcinek zniszczunego brzegu wie­
le już ucierpiał w czasie burzy przed 
dwoma tygodniami. Brzeg ten miał 
być zabezpieczon.r specjalną tamą, 
której budowę medawno rozpoczę-
to. . . . . 
Uchodzące ~ Dębkami i Ostro­

wem w DQWieCie morskim rzeki Pia· 

Nad l;rzegaml otwartego Bałtykn 
pomiędz}' Jastrzębią Górą a Jastar· 
nią spadł śnieg. ()pad trwał krótko. 
śnieg bowiem padał naprzemian z 
deszcze1;1.o Opad zanotowano równlet 
pod Puckiem i Kartuzami. śnieg na­
t:vchmlast iednak 5taJał. 
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Państ-wo Grzvbko,de miesz 
kają w Między1esiu. 

Pan Grzybek gospodaruje 
na miejscu, a pani Grzybko­
wa jeździ codziennie kolejką 
do Warsza\vy, do biura. 

Od paru dni w W a wrze 
wsiadał do kolejki przystoj­
ny młodzieniec, przechodził 
przez wszystkie waguny i do­
piero, gdy spostrzegał panią 
G~zybek, za1mował przy niej 
miejsce. 

Pam Grzybkowa jest uczci­
wą mężatką i nie zwraca uwa 
gi na przystojnych młodzień 
ców. Ale przystojny brunet 

z Wawra zachowywał się wy­
zywająco. Opierał się czule o 
sąsiadkę, trącał ją kolanem. 
jednem słowem zupełnie wy­
raźme korzystał z tłoku. 
Bezczelność bruneta gniewa 

ła panią Grzybek. Opowiedzia 
ła wi~c wszystko mężowi. 

- .Pojedziesz jutro ze mną 
do Warszawy - oświadczyła. 
- Usiądziesz w drugim koń­
cu wagonu. jakbyś mnie wca 
le nie znał. I gdy tylko ten 
dureń znów mnie zaczep1. dam 
ci znak ręką. Podejdziesz i 
dasz mu nauczkę. 

- Wszystkie zęby wybiję 
łobuzowi - mruknął gniew· 
nie pan Grzybek. 

* 
Nazajutrz wszystko odbyło 

Aię tak. jak sobie małżonko­
wie ułoi:yłi. Pani Grzybkowa 
usiadła na innej ~awce tyłem 
do męża. Pan Grzybek bo­
wiem zajął miejsce obserwa­
cy j~~e na ostatniej ławce. 

W W a wrze wsiadł, jak zvvy 
kle, natrętny brunet i. jak 
zwykle. rozpoczął swe .umii:gi 

- ' Zaraz ci" m6j mąż lld• 
uczy grzeczności! - pomyśJa 
ła z triumfem pani Grzybko­
wa i. żeby dać mężowi znak, 
że czaa rozp'?cząć działanie, 
pQdniosła jak.by od niechcema 
rękę. 
Minęła minuta, ale mąż nie 

podchodził. 
Podnio~ła drugi raz rękę ... 

trzeci... nic I ... 
Zniecierpliwiona ohejrzatą, 

się_ i zamarła z oburzenia. 
Pa.n Grzybek siedział przy 

jakiejś przystojnej blondyn· 
ce i na całeąo korzystał z tło­
ku. Przytulii się czule do swej 
sąsiadki, szeptał jej coś na u­
cho i zapomniał o wszyst­
kiem ... 

Widocznie szeptał sąsiadce 
coś nieprzyzwoitego. bo zer­
wała się z ławki oburzona i 
rozejrzała po wagonie, szuka 
jąc innego miejsca. 

Wzrok jej zatrzymał six na 
przystojnym brunecie z Waw 
ra, który na jej widok pod­
niósł si~ również z ławki i pod 
szedł uradowany. 

-.-Panno Kaziu! Dzieńdo­
bry I (:ze go pani taka zdener· 
wow ana? 

Blundynka wskazała na pa· 
na Grzybka. 

,_... 1'en pan mnie w bezczel­
ny sposób zączepial 

Przysto,jny brunet zmarsz· 
czył Jmewnie cz-Jło, zamach­
nął si~ i„. wymierzył panu 
Grzyhkowi s1arciysty poli· 
czek. 

Pocl;em razem z bl01;1dynką 
-przeszedł do innego wa~onu. 

• 
Pan Gr~bek czerwony~ 

wstydu podniósł się z ławki i 
dopiero ter~t sp~tr~egł bla­
dą z oburzenia twarz swej 
małżonki, 

Pod$iedł do niej nieśmio.ło 
i, jąi(ając aię. spytał: 

- Gdzie... gdiie.„ je$t ten. 
facet, którego miałem obić? 

t' 

----...1a w domu dla żebraków 
Libacje, orgje, prezenty .i zwykłe afery 

W Oryszewie (pow. Socha- ski, naczelnik Wydziału Pra­
czewski), mieści się Dom Pra· cy i Opieki Społecznej w U­
cy Przymusowej, którego rżędzie Wojewódzki.ni .War­
właścicielem jest Międzyko· szawskim. 
munalny Związek Opieki Spo O wynikach tej gospodarki 
łecznej. Prowadzone tam jest do wiadomości Urzędu Woje­
gospodarstwo rolne, przy któ wódzkiego doszły sensacyjne 
rem zatrudnieni są żebracy, szczegóły, które. po sprawdze 
skazani przez sąd za uprawia niu na miejscu przez specjal­
nie żebraniny. na roboty przy ną komisję lustracyjną, przed 
musowe. stawiają się. jak nast((puje: 

Kierownikiem ia.kładu jest Do budo~ domu swego na 
Franciszek Załachowski, nad· żolihon:u Mitnrnowski uży· 
zór zaś nad gospodarką spra wał robotników, zatrudnio· 
wownł Franciszek Mitarnow- nych w Domu Pracy Przymu· 

W CZTERY OCZY 
intymne rozmowy Iks• 1 Czytelnikr.ml 

sowej w Oryszewie, a opłaca­
nych przez Fundusz Bezrobo­
cia. pow. Sochaczewskiego, 
jak również żebraków. opła­
cany~h przez zarząd miejski 
m. Warszawy. 

Koszty przejazdu i pobytu 
robotników w Warszawie po· 
nosił Dom Pracy Przymuso­
wej. WY'yieziono do Warsza­
wy dla Mitarnowskiego kilka 
tysięcy kilogramów owoców, 
oraz zbiór miodu. Wykonano 
w warsztatach zakładu część 
klatki schodowej (wartości 

200 zł.). za którą M. zapłacił 
10 zł. 

Wypiekano w Oryszewie 
na rachunek zakładu i wywo­
żono do Warszawy torty na. 
święta i imieniny naczehiika 
Mitarnowskiego. Wtkonan<> 
kosztem około 2.000 z . inspek 
ta dla wczesnych p~:: dów rol· 
nych, których całkowity pra• 
wie zbiór dostarczano naczel 
nikowi - bez zapłaty. 

Zakupiono w Holand,[i („dla. 
domu żebraków") cebulki hja 
cvntów i tulipanów, które w 
olbrzymi.ej większości zasa.· 
dzono u M. na Żoliborzu. 

Naczelnik na rachunek za• 
kładu hodował 100 s.it. gołębi. 
których cały przychówek w 

Z d 
.- .- ·~ ciągu trzech łąt zabierał dl~ 

a ru91n11 -zer ... a ••• si~~eprezentyimieninowedla 
P. Włada pisze nam: 
.,Szanowny Panie Redak.to 

rze! Dnia ~6 września ukazał 
się list w dziale ,. W cztery o· 
czy", niejakiej panny Anul· 
ki, zatytułowany: „Potwór- w 
ludzkiej skórze gnębi nies14-
częśłiwi' kobietę" f 
Otóż muszę wyjaśnić tę 

spraw~. Ten „Potwór w ludz· 
kiej skórze" to mQj rodzony 
brat . .Prawdą jest, że iyją ze 
sobl\ 8 lat, ale za zgodą san1ej 
p. Anulki. Ałe to, że on ją gnę 
.hj i że chodzi prawie naga i 
bosa, to jest bezczelnem ktam 
stwem. Mój brat jest rzemie­
ślnikiem i ciężko pracuje na 
każdą złotówkę. Ale na życie 
i na każdą potrzebną rzecz 
pieniędzy nie żałuje. A wie· 
czorem chodzi poprostu z ko 
legami do pobliskiej kawiar· 
ni na bilard. Jeżeli jej kiedv . -

k 1 . k h"ł . k" • I a·eszc7 e J"edno. Pan Redak M. i jego żony zakupywano 
o w~e ro i Ja. ie wymmY"· "' kryształy i hronzy, oraz wy• 

ki. to dlatego że nn niedzielę tor ał p. Anulce dobrą radę, konywąno w warszta<:ie st~ 
nie miał uprasowanej koszu· o którą tak bardzo prosiła. I lnrskim różne przedmioty in" 
li, A trudno przecież wym.a- dziwi mnie to bardzo, że jed· kr'ust~wane. Za prezenty to 
ga6 od niego. żeby ~obie sam nak nie chce się do µiej za.sto- Załnchowski potrącał persooet 
szykował hięliznę. ktedy od sowa6. łowi z pensji. 
rana do wieczora pracuje. Brat napewnoby jej nie za- Załachowski urządzał na ra 

Brat rzeozywi~cie chciał się trzymywał. Mam nadzieję, ie chunek zakładu przyjęcia. i 
z nią żenić. ale gdy six_prze· Pan mego listu nie zostawi libacje dla naczelnika M .• wy 
konał, ie ona nie jest dla nie bez odpowiedzi i łaskawie mi <l lk h J k ł i ooo 
go przyjacielem i za drugimi doradzi, co mc.m zrobić, żeby ając na a ·o 0 0 0 ~ ł· 
Sl·ę ogląda, zani"echał teiro Z"· . , • , ł .• zł. Niezależnie od tego Z. urUl 

~ .... wyJasn1c t~ ca ą sprawę „ l ł - · · k' f k · 
miaru. Nigdy jej nie groził, cza orgJe p11ac ie z un CJO 

a.ni nie grozi zabiciem. Ona • narjuszką, M. Wolską, która 
natomiast mówi, że mu wypn ni J ;>yla jego przyjaciółką, przr 
I d b h ł Wydaje ml się, te Pn d uczy czem na rachunkach za spiry• 
i oczy, g y y c cia ją po- niła w"zystko n.;ic!ne, ni.dsy1ając ius, r·obił adnotacj'ę; ,,dla ce· 
rzucić. nam wyjaśnienie, które zamieszcza 

· p • R d k my wedtug stllie przez n.alt 6tosowa lów leczniczych„. 
bzanowny ante e a to· .iej zasady w)'s:ucltlwnnia obydwu Dla administracji zakładu 

rze, czy za takie oszczerstwa, :.tron. Przypuiszeiam, ie to s,P,rawę postawiono, koszt.em około 
gfoszone przez p. Anulkę, mo wyczerpuje całkow}cie \ !JlY ·!ę, że tOO.OJO zł. budynek, w którym. 
gę wyciągna6 konsekwencje? nie warto wy~iągac zAmeJ k~nsek· urz,,,dzony był gab1"net :ii_ 
U · • d , "ć, · • t wencvj, skarząe p. nul~ę .,.o są· -t u.w. 

0 nie mogę opusci zeµy aj du z~ os1oczc1s •• rn • .Bęuq lyJko nie~ Mite.rnowskiego, z meblami 
ka beczelna poi.warz miała potrz.ebne W)!'.!Ok!e koszty, a saty- luksusoweJni z firJny „S. No. 
ujść bezkarnie_ p. Anul; e. sfa"kcji i t1dt ,~·i~kszej ~~. lC:,dzię. wakowski„. 

Trip dJJ ek anie ud~i~łah1:a~~~~~~~!~chd~i::~Z a -· I F'eliks Bujnowski. W wynika 
. lustracji, nacze.lnik Mitarnow 

czora przebywał Lab~rie,' i ,.,.· ypuścił g~ na ~volność. W ski, urzę~nik V kategorji, za. 
znikł kiJ biiardov.-y, a mun- :en sposób taJemntca zagadko ~t~ł za~v1eszony '~ c~ynno­
dur JllaI·ynarza, który poży· wego z:i.hójstwa dyrektor~ Du 3r1ach, Za~chowsk1 zruJ. - W 
czył u s-wen·o kolegi, nie wró frenne nadal pozostała mewy dalszyl!l c1ą_g~ poz~staJe na 

We ·wrieśniu zeszłego roku 
dyrektor toatru „Palace" w 
Paryi-u, Oscar Dufrenne, zo" 
s1ał w tajemniczy spos6b za­
bity w swoim gabineci~. 
iwfoki hyły zawinięte w dy­
wan, który leżał na po<lło­
<lze. ()lowa i cale ciało nosiły 
ślady po uderzeniach kijem, 
a śmierć nastąpiła wskutek 
uduszenia. 

Policja natychmiast wszcze; 
la dochodzenie. Okazało się, 
że oweqo tragicznego wieczo· 
ra przybył do teatru pewien 
młodzienioo w mundurie ma­
rynarza, który miał darmowy 
bilet, wydany __ przez dyrekto· 
ra Dufreune. W foyer spotkał 
si~ z dyrektorem, zaczął z nim 
rozmawiać i obaj udali się do 
gabinetu Dufrenne ~ po kil­
kQ godzinach dyrektor już 
nie żył. Policja jednak nie 
mogła ustalić, ktp był morder 
cą. Przez rok prowadzono 
śledztwo. Wreszcie podejrze­
nie padło na niejakiego Pau· 
la Laborłe. Tego samego wie­
czora. OEuścił on Paryż i udał 
si~ do Hisipanji. Poza tem u­
stalono, że z pewnej cukier· 
ni. w której tragicznego wie-

• ' e...., .... • . ;.. .... , ,. "'·"'' ., ':„ ~ \'"' ~ : ... 

Pani Grzybkowa. 2guytnęła 
iębami. 

.... Wła.śnie pned chwil(\ dał 
ei po pysk~ _ 

Napoleon Sądek. 

d1 do posi;aacza. ttównież i I ja.śniona. stanowisku kierownika. 
jego przebieg życia nie im- . 
UZli zaufania. \V 1J. roku ży• l(A2DEl'111 ZWANY' Zll SK\ITECZNOSCI JUłGQ $t. G(;rallte99 uwwe 0.0Cl&Kł 
cia uuai się do Stanów /,jedno Jt.KSIKAJi.f "''uwa :POT po J9'nem ..,,_ 

c:c;ouych jako chiopiec ok.rę­
i owy. Dorobił się trochę gro· 
sza. Ożeni:( się, mi.a.i clz.eeko. 
ltozwiód! się z żonq i wrócił 

Dekrety oszczednościowe rządu 
do ł'aryża. Zawsze był ele· Ceny kart~lowe I monopobw.? będą obniżone -
gnncko ubrany, ale z czego nziś debata w S~Jm.e 
zyt, nikt nie wiedział. W iaao- . . . · 
mo tv lko, że obracał sie w 0 Dziś. o godzinie lO~j I_>rze4 po-1 ~lany do Se1mu. No~vr preliilllll~ 

1 • : , , , • k · · P . 1 południem rozpocz~' naJq się ourady uudzetowr u wzglęruu )'!l. ws~ystkie 
c1eJrzancm sr?ao~ 1s u i o i ~rjmu. l.'-0 reicrncu~ wi~emę.r$z.atka zarząd~enia o:'bcz~dnosciow~ 1 nowe 
kradł swego. OJCa. . .. . I Miedzlihk:ego 0 pl'OJekc1e ~ta~vy o podatki, będzie więc bez nJ.~ooo.ra. 
Władze więc były n1ezhic1e p:.-inomocnictwach rozpocznie się dy Dopiero po dokon.anin teJ procy 

przekonane, że Laborie był o- skusja. rząd przystąI_>i do p~zyg<!towama dal 
wym. tajemniczym zbrodnia- W ko~ach. parlam.ent:m1yc~ prz.Y: ~zyc~ ~ekrew~, zw1ert<1Jących do o­
. ., _. . . d puszczlłJą, ze będzm ona memnl~J zyw1enia życia gospodarczego om 

l ze~:. Ll~'ll ruc~no. się Więc 0 wyczerpują ... d i.niże I: J) ~kusja komi- przyjścia z pomocą uajbardiiej dot• 
pohcJl h1szpansk1eJ, prosząc svjna. Marsz.ałek t>ejmu ograniczy za kniętym, a więc rolnictw11 i najmniel 
o aresztowanie Lahorie pewnie Clas przemówje1\, ale do {losu płątuym funkcjonarjuszom państwo 

S d 1 b · może się zapisać każdy poseł. Iloz- wym. 
.pJ.'()Wa ZOJlego a Orlę prawy budZ'\ wi~o du~e zaintereso- S · ln k · · d dn' 

skonfrontowano '7e słu?bą te"' · . pccsa a omJSJa po przewo ie-
. '* ". · " , .... w8:nie'. g?yż. J!rzypuszczaJą, te zary- twem dyrektora gabinetu ministra 

tr~ l wsz.yscy Jednogłosn1e sui~ się Jakle:i gruP.Y· . ::>karbu p. Martina rozput:z.ęla objazd 
twierdzą, ze owym maryna· ~ie ~lei;:a n.a~om1ast za~nej '!Ził- kraju celem zaz11ajom1wi1a się z bo· 
rzcni, który przybył do tea- phwości, ze SeJ~ .uchwali p~OJekt łączkami poszclególuych gałęzi iy· 
tru je~t La.boru~. Ten jednak usta~Y .... „'d brznuen1u przedłozonem cia $'?spo<lakr.czego. kll?wnbieżd ćm~t• 
t · 1 prze„ ·~-. · · konus1a an 1etowa. tora a a "'"" 

s .aUQWCZQ. wypiera.. ~l~ WSZC? • . Mnr~~au~k Prystor. wyznaczył ~~ dtie koszta produkcji przemysłu 
kiego związku ze ibrodn1ą. s1ę:Ju1;10 Seuatu Jl~ SfOd~. Na posie- skart~lizowaneb"O· przystępuje nieba­
lwierdzi, że wogóle nie znal d.ze~iu te~ odbędzie się plerwsze czy wem do pracy. 
· d J) f · · d · tanie proJektu ustawy o pelnomoc- . h . 
?.a nego u renne, 1 n~~ y me nictwach, który dziś zosta~ie przy- W kołach po.lityczn~c zwraca;' 
był w teatrze „Pałace • 'ęty pr-:ez Sejm oraz odbędzie 81~ wy u~~$'~· te w1c:k:sioś~ mowców .na ko 

To też ~o.ryski są,d pr~się· bór komisji. ł'rzypuezczaj"- to Jesz~ m1sJ1 i wszyptk~e pisma, at:il{uJą ~ar 
ł h t t d • •-· · c ty"'odoiu ustawa 0 telc, w odróżn1eo1u od wicepremJe· 

g ye cze a. eraz ru Jle za cze w vłt;il~ Yin. „ . ra Kwiatkowskiego który z.1 pow1e· 
Clą.nie J-1• dow d · ' w· A pelnomocructwach zosta.nie ostatecz- . • 

•. łl4 • u ,O DlC l~.,. ie uchwalolla. w Izbach Ustawodaw- dz1ał, że n1e można d!\Ć tQporem na 
ciło'.neko:w1, ktory ąparCle ~z eh. śle?Q• ale .trilebo. ~vprzod s~rawę zba· 
wyi.nera się zbrodni. a JC5zcze \v Ministerstwie Skarbu wre w mię dac. ZdaJe. się Jednak. xue ulega~ 
większą, trudność na.stręcia dzy<:zasie gQr~czkowa praca _ nod wqtpliwości, ze n~stąpi ~ntżk.a ee.n 
fąkt. że łówn świadek O· przvgotowaniem poszczególnych de- kartelo'Yyc~. kt6r) c~ poz1orn JCl!t iue 
k • • g b y p kretów zapowiedzianych rrzez pre- WSpóhn1erlll.e wy~oki, S!'Oz~gólJU$ po 

s ai:~ema, . arm~n tea.t.ru „ a mtera Kosciałkowsktego włcepre- ~o~vych obc1ą:ten.tach. Jakie i;;potyia 
łac~ •. Daw1~ow.1c~, nie ch~e mjera K~iatkowskiego. Na pie.r~sicy ~win~ ~racy. • . . 
złozyc przysięgi, ze Lahor1e ogień pójdą dekrety oszczędnosc1owe Mown\ do.leJ, że ł ceny wyrobów 
jest owym marynarzem. i p~datkowe, zmi~rzające do przywró a{tykułów. !JlOn~polowych mus~~ 

W dniu wczorajszy.ni sąd cen1a równowa.g1 bud~etowej. ulec wydaJneJ zni~ce. Poza tero n. 
· ł eh · l\ównocześnie w departamcnciD" Le~y oczekiwać, te po dokonani11 naJ• 

przys.1ęg Y . n1e .mogąc ost~~ budżetowym pr:i:erabta się budżet. pilniejszych praQ rząd przystąpi '!O 
ieczme ustalić wmy Lahorut ~tóry i lfońcem priyszłęgo JllieiiłłC8 ittworzenia f undunu <tla oddhitenll 
wydał wyrok uniewinniający musi być· jut wydrukowany i prze- urzędników, 



Biali murżynttbiałe murzynki z HWoli" 
Robotnicr sa„ zmuszani · do bezplatnei pracr 

Trzeci .reportaż .z labrgkl -1111lóklen•1lczeJ 99H'ofa'' 
Zanim przyjdzie nam opo­

wiedzieć o niezwykłych wy· 
czynach administracji Fabry 
ki w;rrobów bawełnianych 
„ Wola' pozwolimy sobie po­
święcić. kilka słów jej wlaści· 
cielom. Otóż właścicielami 
„ Woli", a ściślej mówiąc jej 
akcjonarjuszami, są w więk­
szości swojej łódzcy Niemcy, 

którzy . posiadają r6wnież, nie 
mniejszą od warszawskie/'• fa 
brykę wyrobów bawe nia· 
nych w Łodzi. Właściciel za· 
tern nie biedny, tuczony ,niez· 
wykłemi sumami . tant.rem i 
dywidendy, traktowany być 
m osi ze stanowiskami godne­
mi swojej wielkości. 

Nie wolno .. dluiei milczec1 
Informacje nasze, jakie u· 

zyskaliśmy od admmistrae.ri, 
a odnoszące si«<_ do st•)S1mkr)w 
panujących w fabryce, nie od 
biegały wprawdzie daleko od 
prawdy, z tem tylko zastrze­
żeniem, że· trzeba je było w 
umiejętny sposób zrozumieć. 
'A właśnie to dobre :fru7umje­
nie ułatwiła nam doskonale 
załoga robotnicza. 

„ZałOD1 przvsięgła" 

- Czem należy tłumaczyć 
fakt, że administracja nie 
chciała podać ścisłej cyfry za 
trudnionych robotników? -
zapytujemy. 

- Te~, że ta cyfra ulega 
co pewien czas niebywałym 
wprost zmianom. Jako za;ncł· 
nic?-ą liczbę zatrudnionych ro 
botników, należałoby przvJą.ć 
300. Jest to ta .,załoga przy· 
sięgła", która albo z tytułu 
niezwykłych s"'-ych wartości 
fachowvch, albo przez z~k· 
łe schlebianie i wiernopoddań­
czy stosun·ek, godzi się z każ· 
dem posunięciem dyrekcji. W 
liczbie tej znatdu.je się wielki 
procent mieszkańc6w wa!. Są 
to właśnie ci ludzie, !(łt)!'zy 
gnani owczym pędem do mia 
sta, sprzedali swoje zagrody, 
aby następnie wysługiwać się 
wszelkiemi mQżłiwemi sposo 

P U,D A Y 
ROSLlnnE CHE.RYS 

bami ~racodawcy. Są tu całe 
ich ro<łziny. Egzystują lepiej 
od innych, a to choćby z tego 
względu, że nie · zerwali . z 
wsią całkowitej jes:7.cze ! !\<'Z­
ności i otrz.ymują od ·krew· 
nyeh zapomogi · żywnościowe. 

„Spęd robotniczy 11 
• 

- Skąd zatem · bierze sir. 
z trzys~ liczba - tysiqca ro­
botników? 
· - Różnica ta, przedstawia· 
jąca się w liczbie sięp-ają.!d 
często 800 ludzi, składa się z 
tak zwanego „spędu". Z chwi 
lą, kiedy. przychodzi do fabry, 
ki większe zamówienie - ro­
bi się zaraz ruch; na bramę i· 
dzie ogłoszenie, że potrzebna 
jest taka, a. taka liczba robot· 
ników i spędza się ich na· 
g:wałt ze wszystkich stron 
Najmniejszy w takich wypad 
kach kontyngent, przypada 
naturalnie na Warszawę. Są 
to więc robotnicy z miejsco­
wości podmiejskich. z naj­
większym procentem żyrardo 
wian. 

- Czy osiedlają się w W ar 
szawie? 

GWARAnTUJA. 
MtODA. i ŚWIEŻA. CERE. 

- Nie, przeważnie dzień w 
dzień przyjeżdżają z Żyrar• 
dowa do pracy i po skończo­
nym dniu roboczym, wracają 
znowu do. Żyrardowa. 

Systematyczne redukcJe 
- A kto im zwraca za pod· 

róż?. · · 
- Pok~ają wydatki ze 

swych głodowych zarobków. 
Osiedlenie się na stałe w War 
szawie, nie miałoby natural­
nie sensu, bo praca może się 
skończyć już po . upływie 
dwóch tygodni. Systematycz· 
ne redukc_je, jakie przeprowa 
dza fabryka, są bowiem naj· 
większą klęską dla robotni­
ków. Są one poprostu chorobą 
chroniczną. jednych robotni­
ków przyjmuje się, innych, 
odprawia i ·tak wkółko. 

Strajki są niemożliwe 

- Czy faktem jest, że straj 
ki nie miały w fabryce miej· 
sca od dawnych już czasów? 

- Tak, to się zgadza. Sie­
lanka ta płynie stąd, że w fa­
bryce naszej robotnicy nie na 
leżą do żadnego związku. Ty 
siąc 1 udzi zatrudnionych w je 
dnej fabryce, chodzi samoptt<; 
i każdy sam musi, w miarę 
możności walczyć o s•woje pra 

Wyrafinowana · Marlena - czułą matką E~;i:;r~~i:eJ~~~F.~~~i 
. f 'ł , · J d . i akcji solidarnej przez dostar· Gdy gwtazdr i mowe ma ą z1ec czenie części „załogi prz;r.sięr 

Diie~i'sła~~:ycli aktorek po 
1
.nie ':V)'prowadzilo z równowa- P!'Zystąpiła -do ciężki-ej pracy. głej" mihzkań w (!oma..: ia 

aiaCl.ają wszystko, cżego tylko gi, obecnie jest na wszystko o- Myślami jedn~ stale była ryczuyc ', • • • 
dusza. zapragnie .. Mieszkają yv bojętn~. Umys! ~ej jest zajęty przy dzieciach. Nagle przysz~a Ludzie Cl pa1·ahzuJą wszel-
przep1ęknych willach, mają zupełme ci;ems 1nnem. dep_esza. ~eżys~r wet~nął Ją ką ":~lkę. . . 
wspaniałe zabawki, jeżdżą Podobnie miała się sprawa .z He- so~ie ~o k1eszen1. Dopiero ,podł Jesh. na~rz~~ład projekt.o: 
wtasnemi autami. i są strzeżo· len Hayes, gdy, n!lkr~cała film w w1eczor, gdy artys~k~ skonczy wany. jest Jak~s strajk, ~o zgo 
ne przez wychowawców, jak Hollywoodzie, a JeJ coreczk~ pozo-: ła pracę wręczył JeJ depeszę. ry wiadomo, ze ~ostame on 
k l · J cl · t lk •st.iła w Nowym Jorku. lłezyser 1 1 Rzuciła okiem na de~eszę i przełamany przez mieszknit· 

O o w g owie. e neJ Y O wszy;cy op3ratorzy klną w duchu z . , , , , , 
rzeczy im brak - opieki mat wśc1ek1ośc1. Artystka porusza się stracił&; przytomnosc. 1e egr~ co.w dom?w. fabryc.znych, ~o 
ceynej. W zasadzie matki nie przed objektywem ru. 'ezdarnie i my- w dobitnych słowach donosił mieszka ma ich mieszczą s1~ 
należt\ do nich tylko do ślami jest daleko P?za. atelie.r, prze- o śmierci 9 letniego synka, w zamkniętym terenie fabry-

~rzedsiębiorstwa ' filmowecro. byw
1
a ~ .bkoku shweJ corełacz0kid, któd'I"~ kodczas nagłego i silnego ata- cznym i niema żadnego środ 

o na"' e c1ęz o zac orowa • 8 n1 'l · k. k' Gd t tk k t b · d ' · · · h 
.Inszą ~~ć zawsze ład~e., m1;1- He~en nie może już w nocy zmru- u ,s ~P.CJ 1sz 1. y ~. ys ·a a n_a o, a y me opusc1c lC 

szą grac 1 muszą zarab1ac wie żyć oka, przed oczyma ma stale s•ra- wroc1ła do p~zytomn.osc1, ~o- do pracy. 
le pieniędzy. szli\\ e «,>l>raz)'.. Każi.lego wiecz.ora biegła c~ . sił d~ mte~zkąn_ia. - A dlaczego nie należycie 

W d h . lk k prowadzi długie ro~mowy telefo~·cz- Wszyscy JeJ wspołczuh a mkt do żadnego związku? 
yrzą zono y wie ą i:-zy- ne z Jekarzem, ktorego wypytu1e o nie zatrzymywał NazaJ'utrz . 1 

wdę artystkom - matkom, gdy stan zdrowia chorej. Nadaremnie . ł d · 1. - Bo poprostu me wo no. 
b'y d · ł · tk prosi o parodniowy urlop. Kierow- me przyby a 0 ate ier. Ludzie boj"ą się zwidzku jak 

są zono, ze są z em1 ma a . d . b' t . h W t tk · ł d k · 
Iill, Dzieje się wręcz odwrot- n1ctwo prze się .10;-s w~ nte c ce o nocy a~ ys a ,zazy1a u- ognia, bo wiedzą, że yre CJa 
. p _. tk" ł b _ tem słyszeć. Setki tys1ę~y d.olaró~ żą dawkę silnego srodka na- stosować będzie względem 

nie. rawie wszys ie gę o włożono w nagrywany film i co Je · · · · · b . · · · · 
ko i prawdziwie· kochają swe obchodzi zdrowie „jakiejś tam" ma- se~nego i wii;cej się 1:11e 0 .u- mch wszelkie mozhwe rep.~· 
maleńśtwa i często bardzo cier- łej dziewczynki? W~esżcie z Now~- d~iła. ~a st~le znalez1?,n? .hs,t sje. 
pią z tego powodu, że mogą je go Jorku prz~~hodzi r~dos.na nowi- !eJ, !-reśc1; „N ie chct; dluze1 zyc. Informacje administracji fo. 
\l/idywać wył~znie w rannych n~. „Stf!-n ma eJ znacznte su: popra- MoJ kochany, . biedny mal~ bd1ki w tern naświetleniu, nie 
. . d . h d wił. Dziecko szybko wraca do zdro- zmarł przeze mnie Przebaczcie j t d l k d 
I w1eczorowyc go zmac , g Y wia. Cierpienia Helen przez ten o- . • ł . · .„ o iega ą za em a e ·o o 
Spoczywają w łóżeczkach. kres czasu byly tak wielkie, że przy mi, me mog am m~czeJ „. . prawdy. Są tylko mekomplet 

S h . · · . s:ęga sobie, iż nigdy nie rozstanie się Gdy nieszczęśliwą kobietę ne. O rzeczach naji..vażni.:~j-
ą .c wile gdy te k,o~haJą?e z~ sw~m dzieckie~. I przysięgi tej chowano do grobu, cały Holly- szych administracja mHczy. 

1n,a~1, n:uszą . raclosme się w17~me .dotr~y~uJe. wood zebral się na cmentarzu Nie chcą o nich milczeć r<>hot 
f!11echac ~o_ohJ~~~ywu„ a ser lrag1ez~ie1.sze w ~kutkac~ i w wielu oczach ukazały się nick. Mowa tu mianowicie o 

ce 1ch traw1 ruepokoJ o dzlecko, było _przezyc1e pewneJ młodeJ łz • eh · · kl 
tór~ się ~puściło wzed kilku i pięknej arty~tki, kt6rą nie- Wiele, wiele artystek z Hol- ~~~s::::i„ 1J;;t:;,~~:i:0~~ 
!Odzn~amt. A. 1!1-ałen.stwo spało dawno zaangazowano do J!ol· I woodu może służyć za wzór botników. 

- Pod koniec liaidego ł-1• 
godnia - mówią robotni• 
cy - fabryka w.ywiesza na 
widok załogi wykaz muterj:i• 
łów wyprodukowanych przez 
każdego robotnika oddziel• 
nie. /aki jest cel tych wywie 
szek Otóż fabryce idzie o to. 
aby wprowadzić rywalizacjt 
między robotnikami, przez 
faworyzowanie tych, ktorycli · 
produkcja jest najwydatniej"4 
sza. Robotnicy natomiast wr,' 
kazani na liście, jako kate~·. 
gorja najniższej produkcji;! 
zgóry już przeznaczeni są Cld; 
redukcji przy: najbliższej ~, 
kazji. ·-,, 

Maszyna nie powie i -

- W jaki sposób możliwei 
są jednak różnice w tych WJl 
kazach, skoro wszystko pra" 
wie wykonuje maszyna? . 

- Tu właśnie leży najwię~ 
szy wyzysk i szykana ze stro• 
ny fabryki. Maszyna nie [>O• 
wie, która robotnica przy niej; 
robi. W przepisowym CZ<J.Sie 
każda maszyna wyprodukuje 
zatem jedną__ i tę samą iJość 
materjału. Rywalizacja pole­
ga tylko na zmuszaniu robot• 
ników do prac pozagodzinO'! 
wych. Bo przecież skądś mu· 
si się ta nadwyżka znaleźć! 
Pod presją wywieszenia wy• 
kazu _pracy, robotnicy muszą' 
przychodzić wcześniej do pra 
cy, pracować w porze obiado 
wej i dopiero w ten spo~ób li 
c·zyć mogą na to, że będq na 
liście lepsi od innych. 

tamanie umaw · 
Nie trzeba chyba. nikoTirq 

tłumaczyć, że tego rodzaju 
„amerykańskie" praktyki, sto 
sowane przez dyrekcję fabrY, 
ki „ Wola" są niczem innem, 
jak łamaniem umów o pracy 
i wszelkich zdobyczy robotni 
czych. Robotnik szykanowa· 
ny takiemi wykazami, obawia 
jąc się utraty pracy, musi,' mi 
mo głębokiego przekonania o 
dziejącej mu się krzywdzie 
pracować, jak biały murzyn 
i milczeć. 

Bo cóż pozostaje lllU do 
uczynienia? Gdzie z.najdzie o· 
bronę swoich interesów, skoro 
organizacja zawodowa nie ma 
żadnego przystępu do murów 
fabrycznych, rugowana pier· 
sią „przysięgłej załogi", ko­
rzystającej z mieszkań fa· 
brycznych? 

Jedyny i stanowczy głos w 
teJ SJlrawie należy niewątpli· 
wie do pana inspektora pra· 
cy, który powinien weł"rzeć 
w te stosuneczki i po ożyć 
wreszcie kres wYrafmow~ 
mu wyzyskowi!!! 

ruespoko1nie, m.1ał.o rozpa- lywood. ~łoda matka, tnusiała Jobrych matek. Norma Shea-

Krzvwda i pot robotnika ne ~zoło. - C;y n~e jest przy pozostawic swe ml!-lens~wa w rer tak gorąco kocha srve dzie­
dk1em chore: Rezyser z roz Nowy~ Jorku~ ~omewaz z roz ci, że po pracy natychmiast. 

ł ~~zy .załam~Je. ręce. Ża~n~ , :p~częc1cm .zdJ<(_(} c~ekano !1a pędzi do domu, by pocałowa.ć 
1> . lktna nie u~a.Je się z.nakom1t.e~ I JeJ pr~y~yc1e. Przy!~ła w1ę: je przed uł?że?iem ie~ do snu. Jeśli już fabryka pragnie I umęczoną swoją głowę, nasią 
t !a orce. Kazdą 1!alez~ po kil do d~1e.c1 dobrą .w yc~owaw Marlena Dietrich za zadną ce- się istotnie szczycić weterana knięta jest łzami i krzywdą 
~~ raz~ nakr~cac, moze wresz 

1 

c~ymę 1 pozostawiła Je pod nę nie rozstalab y się ze srvą mi, pracującym i w fabryce wolskiego tkacza I Krzywdą 
~a :e ~tystka s!ę rozrusza. Lecz pieczą lekarską: . córeczką, którą wozi ze sob~ po kilkadziesiąt la~ i odzna· wołającą o pomnę. 
~6 lft)stka, ktorąby to normal- W Hollywoodzie natychmiast po całym świecie. Gina Farrell cz~ymi z· ~ego. tytułu m~da· Bo jeśli robotnik, do tego 
~ nie przyjmuje ról rv takich fil- lam~, t? mechze w swo.re-!11 ma· c rac uciekać się mu 
~re mach, które nie pozwalają jej sum1emu społecznem będzie si J! kr~dziiiy, żeby zarobić 
p.vo No111U . zeszrt ,„PraSJI" przebywać wpobliżu dziecka. czy~ta. na życie swoje i swojej rodzi 
·lt4 n a • Któż wie z jak wielkiem sa- Niech zrozumie, że gospoda ny _ to 

0 
takich stosunkach 

•Ylt;edl z druku nafdziernikowy zeszyt dawców. Narady dzie11nikank!e w lłelslng- • • k · lk · Polsce dysponuj'ąc 
.ruv·. or•anu Po!sklego Związku Wydaw- forsie. - Pra.11 techni~zna 'W' Polsce. PO<"zta mozaparcrem, z Jll ą Wte ą rUJe W ' w świecie pracy panujących, 

l>ziennfków i Czasopism. po'więconego a prasa. - Sprawy kolportat9we. VI Ogólne ilością trosk i obaw O dzieci polskiemi siłami roboczemi, milczec' J'Uż niestety nie wol· 
llwotn wydawniczym i prasowym, ukazu- Zebranie członków Polskiego Zwlqzku Wv. zostaJ·e okus:· ona sława arty- które ma~·ą J. eszcze za sobą noJ J I 
~o llę od lat sześciu pod redakcją Słani- dawców Dzienników i C~nsoplsm. - Prace 
• Kaanka. Polskiego Związku w,·dawc<iw. - Organiza- stki - Iha i. Ludzie, którzh ~ polskie w adze. . . 

lazit uwiera treś~ uastęjlując!j: St. KriY· cje dzicnn1karokie. -: ·Kronika .krajowa. Usta h , l Odb' k A . k t . . wolskieO'O 
~wak1. Troska o jutro . .fr. Głowiński. Ro' wy, rozporzqdzenła '· orzeczenia Slłdów. Pta podziwiają je za ie sposo 10rca warszaws 1 nie JR o zyc!e b 

tropa9_a•dy w gospodarce wydawniczej. sa na sz.crokim •wiecie. gry, może bardzieJ"by 1· e poko- chce dłużej trwać w przeko- tkacza wygląda w patwornej 
..._l&ąz1&. IV Kongres ł'cdcracji Międzyna- Cena zeszytu I zł. Do nabycia w włęk- • d k" • · t ' · e 
'"'"lal Związków Wydawców Dzienników. szych księgarniach i w kios~acli .,Ruchu" o- chali, gdyby mogli wejrzeć na;im? że wsypa. P? USZ I • n~ SWeJ rzeczywts OSCI, napisz -
g'l Y Pobkircn Związku Wydawców na raa w administracji czasopislila „Prua••, W głnl... i"ch ser#> lktoreJ składa dz1en W. dzten IDY. W J"utrzej'szym numerze. 

Oogres M1~z~''"'odowej Federacji Wy- Warszawa, Krak. Przedm. 40. 'ł" ""' 

' 
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Niezwvkłr romans · szoferki 
5,ub pi 20 latach 

l.EADElł LIGI PRZEGRYWA NA kle ostra i brutalaa. ;wlAHCZI zeJd17 publiczno6cią, tak t~ oka111ła. W tych dnia.eh w Londynie wały żadneP.o wyniku. Nle 
Wl.ASN~M BOISKU ZE ~LĄSKIEM strony Legji. Ze względ~ "a t«t. te eCt.._kooieezna b1terwenc.ja policji. odb~dzią alę nie~kle cieka. mógł inalezć swej byłej HO• 

SensacJina poraika Pogoni 
LWOW. -Mecz ligowy Pogoń ~ sędzia nie teagowął od~owiednio, W ostatnich miuqtadt Warsza- wa urociystoś6 ślubną. Zna• ferki. Przed niedawnym c~a-

śląsk zakończył się sensacyjną po~ doszfo do ezeregq :isej~c i pray· winnka ma izanse podwytszeitin ny konstruktor saniochc;tdów seQl Coatelen znów bawił W. 
rażką Pogoni 2:1 {O:O). Pogoń prze· kr.I!lh illcydentów. wyniku •le Jej ątak iawodd pod : samolotów Coateleu żeni Londynie i tym razem prag• 
grała pierwszy mecz w tegorocz- W pierwszej__polowłe iaimit.cayła hramką przeciwnika. Na kijka se. •. b ł f k ł , B d 
nyeh mistrzostwach no. wła:snom boj. się przewaga Wllrs~ąwjanld. Prowo ł.nnd przed koricem Nawrot afaulo- SHt_Ze ewą y ą szo el' ą. D,l\ . ujrzec pannę ri son. 
,kq. cileuic zdutiył Płrych w 4l:J·ej minu wał Zieini•n~ którego ioteałilno lllt '!'en ezczególuy romaAJ za· WJ>łl:dł wiqc na szczęśliwy pa 

Przebieg meczu był niezwykle za- cle z rzutu w-olnego. Piłka odhUa pr!ytpmnego 1 boish. czał si~ w roku 191(). Panna mysł. 
cięty i oblitowtJ.ł w wiele dram•· :iię o poprzecikq, tr11.fił11 w nogę W Warszawiance .... '!fróinilł eię Ji~ld"O"· -"""k'" d•obn•wo u"~"' O ł 'ł h .:. 
t · h +.< Sro11otkQwsklego 1 wpądła do Smoczek. Pirych l 11wię(l1Q w eta. 7„ " *• \;ł;J„ ... • "'" „~,.. rr O"l w l!"•••t"e ~e N 

Yt.1:r.nye niomeuww. b ki W "0 • • ..;J p· b •· ~ .1. •~1 · ł • ,l„. i'. 1~„ .... „„tal• w C~'""'e WOJ"ny t11 ·" c:i""'°''"' ". • ..,„ 
W piarwsiej połowie przy lekkie{' · ram • „..,.,„ mtnul;łe · ll'YC " 11• roQZ}'llfl-!\ w pomocy ~wieH '" Ą" H•....,• „ ...... UUKUJe panny Br1dson a 

Pfił&Wadze Pogoni $1iizacy ;r;dołttl vodwytsia wrt11k do 3:0 dla Wu· "" o l'Ol\iO. w Le~·u najh:p~i •krey zarabiaó na swe utrzymanie. . !t'Q los e . . 'ł . i w. 
utr~ymaó wynik bezbr1unlrnwy. Po szawianki, O<. tej ohwiU grą z11.mie dlowh RBjdek i Wypi)ews~ Cebu· lfmiałą. Nl'Qwndzi6 auto i z~ło Jei:i og . z me z1aw1 o e ę . 
pnerwie J\lt w fti-ej i:n.inuoiQ Mą. uią sill w he.zwląiluą kopa11inę, poftl lak w pomocy orai Keller w lm\ln 'ł . ·-" , C t hotelu bardzo w1ele kobiet, 
tjaa strzelił dh• Pogoni pierwuą <•ioną z polowąnicm na nt.l~ p:r1Je• Cl'- SJ a lłQ 0 ''"'yniera i:llt e e• leci :la.dna z nich nie przypo„ 
bramkę. ślą:ik wyrównał w 47 mi- ('iw11ils:6w. Z1wodv Pfowadałł Pi ttutkow1kł. lUl, który w owym CZłUłiP po· mina.la jego byłej Bzoferki. 
nllcie p.r>:ei WójcH~ą. Il decydującą W 4'·o1 mt~uełe akcja Rajdek· luóry alopotriobnio ·dupugcu do siuklwał aiofera. Młode dziQw l .a. .1. • t .1 t .1. 

. t • •: ,, d b ł "'" Wypijewaki - Nawrot uwiel1c1ona 05trd i btut~h1ej gty. "•"" p"dobAł„ „;"' 1·„A.yo.i'••owt', Uz; m.:{,ynier iw.ą P1 w o, ~e 
o zwyc1~e wie or!lm§ę z o Y w „.ąi f . b k t 1 ł . '"'"" ... ... "' •n'l „„ ,... j„dvś bP-dzie mu danem UJ'" 
ll'llnueie ~uci Wiqeb. Od t.oJ" Qhwilt ZQ:i.aJe ram ą, s.ne OIH\ i 9wą FAT ...... ., .1. •L~ . . ,..,. ... „MVCff 1-to'ry dnł J' •J' pr•c111 u ei•bie "' / • 

. i•rHl2 N1wrpta. Do prHrwy IUMQ .. nM ... A n - '-~N~• ~ .... „ ... "!f "' + • i-ze6 fA. która, koeh. ał w ta.1'em 
ZHHCZ'f. a Il' Of(romna PU@WUIJft ohustronnyc" wvs1"ło'w wvn1·_1. - 1c NA u r pewny c as1'e Coate .:i< • ., 
Ptl«oni. ktqr& trwała do końcą tuQ• Ił ' ~ " w · 0 m z • nfoy. Lec~ Coatolen omyli1 11Jj• 

11 L' 1 j l u'\ła zmilUlie. . · KATOWICE. W meczu finala~ l""n opus'eił Londyn i' znm1"e"z -;: 
Cl!iU. wuwiąnlę wie i eszc21e wie e ~ ł J d Li .-. „ ...,.... "" J. -.lna,k w "wych pn'7ypuszczo 

Ił „ ł d k . 1.. k dl'U5ieJ pu owłe ł•~M gry o we ~cie o gi., foier.r~nym w •· k ł • N" , ł · d ~ " „.., " 
.mo* wo::ie · 0 ur:yll iuu!\ pl'!1tns • i.te.jo fit st.lute. (;ra J•dtrnk pro• towiea<,ił} w {atałąyc& wuunklieh a. zagra.ntfJił• L ie mog JO • niach. 
'.Nft :pr~t11iikodli• itaiu~ła im Jednak wo,!Jzqnq Je•t Hd•I, .,, hmaiz:lł 10 11.tmosferyeznycb Dąb ro~łfomlł oak zapomnieó O ewej dziel· p d ł 
11!1.WflH dobra grą tyłów sląidrn. strony LegJi w e,Po11ób ntebezpieez· CHrnych łwuwoldcb &:ł (JiO}. n"z' i łn.dn"j s~of~ree. ewnego nia zja.wi I;). si~ U 
W !lO·ej mimicie Pogol} nic wy~o- ny d.l!l /iri„etw1u!\ów, W 2+ ęi mi· Grą uQierpiała bardio w11kutek ' „ 1._.:..Jvm l'"q"'"' wdD tył• nie~o ta, której tak długo W'll'j 
Tży5tał1J. fQWlliei nutu h1·qe~o, lcM, ł 'd . '·J li _, ł al ·1.1 • I B '·i ... A.fł.M.łt 1·; ...,,......., o • -• p B "d I'' 
'"Y ·obronił brnm~ar, $ląsh. Tho. \ltte .e rllez 11t<1e~ . DllUU~wii "'~llil\1tf•Q ti:renu l w ątrq, roml\ ko puyjezdźał do Ang ji na t'Zt'. lWu,i, ann.a r1 ~on . t• 
mą..n. . KBiołę, Ili!. co . it>stafo usuąięty J idobyl .KłorJA tł). Ogórek i Kestnu ur. lQn, D"""ukiw„ł n•nny Brid eza obecnie 38 lat. pozoeta.ł~ 

S d_. ał R t • "d , l•oi:ik1. Rówpoc.ze$nte na r:rałerji pg j@d.!łoj. Oht C~i.rnych jedYD.I\ r- v'"'"' • ,.. ",...,....,. • k dal tak • · · · 
ę ~0w P· · e tlg, wi zow fi<>· do:1il1.1 do ł{Offi~cych ząj~ pomi~· b!'amkę zdobył SmAgowaoJ. aon. Lecz j&go wysiłki nfo da Je ną ll{l · · · swieza 1 u· 

'lad 3.000. ••~•••••••••••••••••••••••••••••••-••- .rocza_j_ak zą dawnych c~a" · KLĘSI{A POLONJl "" - · - sów. Warunki życia zmieniły 

o ~;fż~s~~owL~f!lM~~ ;,~~~·: Zona WllCZJ o swego mez· a si" u niej l'!.łl. lepsze. . 
;r..decyduw"~o ł'olOllJ'l wo.ra,;11.w§ką · q.fcif?C ~'i międiyc~asie ~bo 
w ~!~!~n!:ti'~21~;1~11wodów Wisło -- - . . . . . iacll sd1ę 1 pannaG. dlirtdf>on zy~ 
miał& ugroj'Ó.lli,\ P!'2lCWll!JQ. Nie~11i~j Fabrykan.t Carbo. CZY k_up,ec Jaures? je w ostatku. y iniynitU' 
}lrnwadzoniCil idobyl1 PlłlJ"Pi!clkowp . . J _ oświadczył jej, ie tywi do , 
Poll'lni!l p. rzez Uuia.1u>w.ą z wi1n• .ob C d k. d I r.J ił d r. • i tk" Mi 1. t 'i A 1 niej ~wrące uczucia i pragni0 
~ony Wi~ły. w P-ej minucłe Wisła . ay ł!Ą om. ~al'yS .l.ln u e '-"<;lY wr6c a ·o przytomnoeCl. z•· tia ma 1. J"' pewne wą p1 wo"e, , .... b , b ł f 
wyt•dwn~tą przelll Lyl!,ę, Dal!!Ze się wyświetlić tajemnieią ciąla_~9w!-8u11.ó w ~ółko< _. CłY teu nieinąjomy jt:at ueciywiście i mą SiQ po l'l\C, 'f O. $ZO er• 
lm•!JlĘi do pri„twy zdobywają 114 sprawP. Ca.:i:bp'I Ciy człowiek -. ~1duałam mę_~al To nJt ule~a. łej ojc:em. Udała ::ii~ więe do Pa.ryta ka odparła mu, te 1 ona go 

i A t · L" , ( 1 · l k - · "ł • 1 . d' kwe~tpl To b~ł U„o! Przeczucia i zaczęła zh:er.aó w1i;i,dotności o Jau- kocha 1· ci"'rpliwie c"'ekała na 
<lm.llPfł fif ur l l~Qpec pu {wie. .tÓfV rrzez 20 a. t zvł po Jll";" "l." "ll"'łQ ty•. A~Q z". yręl. ' E d 1 ;i_• ł i . d . . "' „ Pil przerwię Wisfa góruje w dal- • J • ....„ „" „ ,. u ~ re1ue. stera . QW ev.r.la a :; ę, ie ro . niego. I właśnie w tych 
s~ftn ciągu bezapelacyjme a owo- uazwis iem aures, jeat rze· Z łatwością uda o się pani czM wojny ojcleo Qtrzywał postrzał l . eh dh d · . 'l h d ~ 
<·€1!1 jąj przewagi są trzy bram.ki, ezywiście przemysłowcem wło Ca.rho ustalić, ,tę owym IDęż~ w głowę i io~tał umie~zccony w fran < nia O ę ~1e Sł(( S U .WOJ 
~dobyte prze~ Artul,'n, Haj)ow!lk}ę- f;k1m~ Ug_ o Ca:rbo? Czy tylko ezyzną był nie1'aki kupiee pa- Cl\Ski.tn s;;:pitaiu wojskowym. Po W'f.• l!a ludzi, któny nie wiedzie-
10 i l(opei:ia, J t ł d h · zdrowieniu ątrąeił oll pamięć i nie li. że się wzajemnie kocha.ji\• 
Nąjlep-sl w Wiśle bracia Kotlarczy aures JeS uctzącQ po o ny ryski Jaures. Jaures był nie- mógł podać swego nazw'.ską, ani oj. 

kowie, ]ęz!erski j Łyko. do owego Carbo~ Tego .rodza· r.wykle zdumiony, gdy do je- e:i:y:my, ani tto.wet pułku, w ktnym 
. PuhlicizM~ci . i _powo?u .z:lmna i ju pytania zapl'zątają obecnie go pokoju wązedł d)rrektor ho- sh.t;i:ył. Pouiewat nłti zgiosili aię po 
dt!ii!MU okąlo bOO. ~<;dzJownł p. lllllysły całego ł'aryża. t~lu i prosił fl'Q, by si ... udał do niegl• lmiwni, władze· samou..itnię 
Posner i B1ęlsku. V r k 9 i 4 U C h f:> "' ru1d.;;lly mu uazwiako Jaure1J, Po o-
W ZREMISOWAŁ Z CRACOVIĄ , . '1 ro u 1 ~ S~ nr 0 po· pokoju pewnej chorej pani, puszczeniu szpitala Jaures pojechał 

tóD:t. W nied11ielę odbył si11 w · 5Jadał w 1 urynie (Włochy) któ~a musi się z nim widzieć. ur' 1>.aryta i mm dzi11ki swym )!dol. 
!Ad~ mecr: UgOW)' ~KS - c,acuvia I wielką Iab.-ykę D.lydia. Gdy Gdy kupiec zjawił się w po- nościom kup:ec)dm dorobi! :się zpacz 
iakone;souy wyniku~m. renwiowym l iawierucha wojenl).a dotarta koju ptmi Carbo, ta dobiegłą neli'> majątku.. 
l;t (O;O). Id l.uł h U · d •_1 d · ł ł • .i.vfimo wszystkich wysiłków 
u~cz odbył się w fatalnych wa-) o n ~c., ~o w ~uu JUUn~ o mego, inczę a go ca owao . h . . J 

runkach atmo~ferycznych • tereno· dur oficera i wyruszył nl\ i obsypywać pieszoiotami. Z<lu pa~ Car 0.' t~Jem~ca. aure­
wy'1b-. W piel'W~iej P.oJowle moczu I front. Pr~ei kilka tygodni miony Jaures _w;es~ci6 <_rwo: ~a.-~arb~ n1.e ł~st Jeszcze.''?.· 
więceJ z .rry :ąuał ł.KS. kl<$ry grał I znajd.ował się w ok7ach a. bodzil się z ohJęc meznaJOiileJ sw1et1onn. Ma.~a turynsk1e 
nadspodzlewame dobrze. W ostat- 1 · • lk' 'l ·'. go e t "0 pr e 
niej półgodzinie ~rofoicj sr.ą była , na~tępnie wsze l s a P,O nim i o6windczył. że nie zna. jej. _ ,Prz. mys ow.._. . z p.r~wa" 
Crącovia, blil!ika nawet zwycięstwa. 1 zgrnąi. Po pewnym QZMle mło ~ Możliwie, ie poMiałero pa.utą dzlła 15,~ U() Pary~a. • z~nuesz-
" M~e~ obfitow11.ł w ht,>gnte mom~n~ i da małi6onkn przemy!!łowca pri:ęd w11j'ną ~ ciągnął dalej. ~ ka~a u J~uresa. ~ta~a ~ię obu­

ty putlbr~. kuwę, J3ram.k~. dl.11, Ł!S 1 otrzymała nrz~dową wia.do„ Lec1l te~o. niestety, łl ;e moJ<: s::ib:e dz1ć w mm wspomniexua z <la-
1dobył Kt"ol, a cUa drn!yp,y krnkow- 1 'ć, . C h · Lł 1 pr:i:ypomnieć. Wszystkie p„·~eżyc~ą.1 wnych dni, lecz to si~ jer jesz. 
sklej ~ Gói•a po rzucie z rogu. I mos ~e ar Q ~g1Ilłl na po u z p1·.1,etl wojny wymknęły m1 &Hl z I cze w nelni nie udało. Co ne-
Sęcbiował p. Krukowski l.!I War· · ohwały. p~m1ęd. .· r k kó ' 

•Hwy - sła.~Q. }Vldi.1w ·- 2.000. 
1
1 Ta. wia.domośó tak wstrząs- nrni Carbo jedna~ uie irę. v; ~en. czas z zą. · amar ~v ~a· 

ME<,;~ CZ\' BOJKA: . 1 nęła młodą kobietąl że eiętko z}·guow~h~. \'/ da1si) m ciągu do- m1tci foureQa wypływaJł\ J&· 
Na !łtadJ<:llll~. YV•iJska l o.lsklo.go 

1
. zaniemogła Pr2:e~ wiole ty- puiiz;c~aia ~zturm lfo ~i~d I1iez1,w.- kieś mętne wspomnienia. z 

wobęo 2000 w1d:ww rol'l1!'6Tnny zo- d . l • ł , . . JO~~?~· e_hc'lc w n,in obu_dzi.ć clioć.>y . ,prze.5zlości, Nie m
1
a ou jednak 

tt~ł m. ecĄ o :inl~tr~m;twu Ligi pomię go m wa czy a ~e. sm1ermą, a n111q10.rniej!!" ".:.pomnum1~. Lc~7; Jeszcze pełnetro onrazu swe"Q 
d&.}'_ 11tołeą11yro.l • ryw~Janu Leg:j!ł gdy wreszcie wróciła. do zdr.o· uaprći:ino. foeznaJomy wyp.eral 51~ d ! - o . . • c> • 

' WusH~vHrnkłi:. Za~luz?n1i ~wyc1ę. wi~, pqpndła. w melancholJę. jej, Wóweza.a r.o~azc:ila 1ł1~ iidjęc:ę .prze WOJ_ennego zycio., l nie Smutna mdóma.: O Ferdy„ 
ttwq odmo$lll WąrBZ\l.\\HlAka w sio Nit:! mogła. iapomnieć sweao po,egl'ea-a męza. l3ył o~ a w„ele młod Jest pewien c~y Od.f>owu1d:-t o-inandziel Jakie samotn.ą zostq... 
i;uM~~~ ~to2;~~~wił bardzo niemiła u.kochanego i dc1gle powta· ~~Sial~!\}~~~~~ a;fr~~1jli~~~-~~2r:1t, ~io: ;::<tc:rh!,<>ści opowiad~ miłeś mnie na tym śroieciel„. 
wr!lieJUe, hflw1'1n\ gt'll byłn ni •zwy ria.ła krewnym: !)ie. J nllg.e s!ała ~iQ fzeC':11 zadiiwia. K , · · § .'i C b ·1 
z Elf ni~"'WlllłRWi~ - Nie vn~rzę w to, że Ugo 2!gfoąll jiiea. z1J.c1q,ł biegle mówić po włos!;:u, . f(n1.1n

1
1 Z8: P;a'.1- ar o US\ - l . . dd ł 

Jest{lm prze~onaq.a, że pewne~o dnia 
1 
choó ilotyohc:z;aa nie wymowil słowa :urn zwa CZ&;fą JeJ pnypu!izcie eitonego męża l po a lil go 

Wiadomości zagraniczne z11ow1i go_,u1nęl . I w.t>:m jężyku. Do póinł'.i uocy !oznti• ula. Na drodze sądowej wa.l„ pieęzy wybitnych .psychja• 
PRAGA. w nfod.zi~lę odl>ył się Lata miJały. śnuerć Carbq PQtiila wiaro ze sobą tvcli chvoJe ludzJ, któ- CZL\ przeciw iemu, by Jaures ohjątrów. którzy ~aj((h się roi 

w ł'fl!.dZB n11 i;taqjonie MuBuryka w już w 11.iep;imiqć. Tri.Im koch>&j~etl ryeh atnrz;dą «~~ta nsron.a tajemni- przYJął na~wisko Carho i ob- wiązaniem tej zagadki. Obec-i 
obeenuści 18.000 widzów• sem;1:1cyjny ma.łio~k.a :U-16 m?gła się J'lO{i'Od.fllG z ~)'.· 9d>';. wro~_zci~ n'.ezna.jomy opu. j;;tł w posiadanie mienie za.2'1~ nie ęaty .Paryż z napi,,,cicm ~ 
lll~ez piłkarski Włoehy _ (:zecho- \ą .n:yslą,_ r.e łll'}Z zginął. ]eJ ~1e~vni sed pokos p1m1 Carbo, ta byłą prze- ł p"' k cl • h._. , , 
slowącj!J. ob1ęu kierowmetwo przeds1ęb:Qf- kona.na, ie odnalnz;a męża. nionego . p:rzenws owca. ani cze ·uje na ecyzj~ psyc ja„ 

M.ecL zakoóc<.ył się z,,·ycii;stwem stwa, a pani Carbo spęciza!a czas na Córka jednak nie podzielała zda- Carbo·broni z całej mocy odna- trów, a co zatem idzie i Bl\dU. 

~~~1 ~~k~. kM~ ~~n~a mu~y~romy~p~~Tdtrn• -·~---~---------~--~--~~--~-----------~ mleitrztt świata w sto1rnnk1t 2:1 (O:O). fo przeł 20 l&t. Dopięro prięd Jlie-
. Jednucześnio w C.,lenui w 11kiyty dawnym czase~ zdarzy.ł się ~•yp~.~ 
drugie garnitury _pił~nrskie tych delt, który wyrwał ją z ł.>.ozwładlł "i Pociąg szybszy od samolotu samych pa listw. W mec:;m tych zmu.:iił do działania. · · · 
B-teatmów wy11ral1 Włosi w ~tosuu- Pani C<trho w tQwarZ}'Słwif sw11j 
ku 'i;l (2:0). córki Estery udąła si•; do St. Moritz, 
GEN~WA. •. W 11ied;1it\lq odbył się !'ewa.ego <lnill gdy obie pan.i<~ scho­

w Gerrnwie mi~dzypaństwqwy J.P,ec? cbily ze schoddw h?te~u. pani Carb_o 
piłkąrski Franc.ja - 8zwajearja, .nagle z11tr21ymiUa się Jllk "Vrytłi. U. 
zakoftezony zwyc1~stw@m Szwujcarjj porezywie spoglądał& Ili) Pl~iegoś 
w stu~unku !:!ii (t: 1), Zawod1Jm p~zy P!\ll!l, któey ją mi11ął, Pą chwili wy. 

Koleje amerykańskie prze- •'QW na godzinę. Pociąg ten 1 ladzają temperą.turę w wa~o 
>.ywa:ją obecnie ciężki kry· :>klada ~ię i wa1:1.·-..onu sypialne na.eh, a zimł\ ją og:rzewa;ą. 
zys. Do iego stanu rzeczy !(I i pięciu iwyldych wago· Wnętrze pociągu jest Ufządzo 
i)fZ).'czynia się konkurencja ·~ów. Są one tak ściśle ze sobą ne z niezwykłym luksusem. 
pomięd~y poszczególne.mi ·lciepione, że poc1ąg rzeciy· Salony, ~zytelnia. pokoje kąp 
prlledsięhiorątwami kolejowe ;.-iście wywie~a wraże.nie oJ- pielowe i wypoczynkowe, B!\ 
111i. (W Ameryce koJeje na1e· urzymiej striaJy. Zamiast pa ilo <lyspoiycji podróżnych. 

glądało się 20.QOO widiów. buchla płaczem i padła iemdl@;i, 

Urodził· sle w 1670 roku łą <lp p.ry_watnych puedsię- rowozu ma.po~ęzny wa~ou mo Przedsiębiorstwo dba. te~ o 
biorstw). Nikt me cllce przejei- .. orowy o sile 1JOO kont pa.ro· stronę zdrowotną pa.sazei;ow. 
,1iąć znacinleJszych P.rzest:r;ee wych. Chociat potrafi on roll W pociągu zaw$ze znajduJ!\ 
tti takim środkiem lokomoeji, wi.nąć tak wielką, szybkość. się trzej lekarze, dla nagtydi i dotyth,zas iyjQ 

Turcja hęz przesady iuqżę 
się ~zczycić nua.nem. kraju, w 
którym ludzie najdłuiej ży­
jf,\. W tych d!lią,oh w K.onstan 
tynopolu odkryto dwóch sta· 
rqszk6w1 któny twierdzą, ię 
w sqmie liGzą 4~8 lat. 

Jedon ~ niob. 21a.klina, si~ na 
.Vlll1lYStkie świ~tości tę u:rn· 
dził się w 16'Z'O roku, giyli 
iu5 lą.t temu. Drugi twierdi:i, 
i~ uczy obęcnie 173 lata, Puy 
tęn\ w:ład~{) usta.lił'v, te. je!5t 
u ;i lw1 ... p:?t'r·;r.n i c j ednym z 

ł 

najdl'!lielniejs~ych oficerów tu ki6.l'y porusza. się z. aledwie z 1.nożna. go za.trzy.mać w nnj· wypadków uriE\dzono naw.et 
i:eckioh. Podcins s:wej wojsko szy:hkością 80 kilometrów n.ę większej szybkości w eiągu ó salę operacyjną. Wykwalifi~ 
wej karjery brał udział w 6~ 3'odzinę. Woli przebye tę sa· sekund. Podcias podróży pa· 1.owatte siostry miłosierdzia 
aiakaeh 1 23 razy był r.aniony •. ną, odległość w o1ągu kilku saterowie nie odczuwają żad stale dbają o źle czujących 
Otrzymał wszystkie możliwe godzin ~am,ołot~m. To też t.ych wstrz~sów, również hn- si~ pasażerów. Inni podrótni, 
nagrody i ordery, jakiemi ob rirzed6ięhiol.'stwa kolejowe tas, jaki twol'zą1 obracające gdy nie chcą koriystać z wy 
darzyła Turcja swych bohate tJ1cąo iara.dzić temu złu, co się, koła, jest ~redukowany goćlnych fotelów, mogą udać 
rów. Starzec ząehQwał pełnię pew1en czas oddają na usługi do' miniiuuni?; tQ też .easąże· się do ha.l"U i r~pędzić ta:m Gzas 
&ił fizyeznych i duch'owyóh l puhUezności cora,z szyboiej rnwfo odno$~ą wr~.ten1e, jak na miłe.i pogn.w~dce. W ba~ie 
(;ittszy 5i~ więl1'hn apetytęm,. pórusznjąoe się poc.iąii; i)y latali w pawietuu.. u:u.>żne do.stać najbnrd~i~j wy 

W porownaniu ~ wiekierq Obec.nle na naJdłużsiej tra . szukane .votrawy, do1'k,tl11al~ 
tych obu ·sta.rue21kó~ blednie "ie w Ame_ryce Nowy Jork- żółta striała je$t zrobiona Pl:'llYErawwne przez z~uht0tn1• 
sława najdłutcj ~jąoej · na .:;an Francisco~ uruchomiono z aluminiuw. Między podwój tego kucharza. Do stoł6w. ''CJ· 
&wfoeia kobiety. Z. « a.ró • A;ii nowy cud techniki' - poajqg, J nemi ścianami z.ną.jdują się daj(\ ńajlepsi kelner~v amery 
równi~\\ T1JJ'C'J)'nki. ·· kMPy 1>rielntu.ie 300 kilom~ UUfłdze.nia„ kt6te latem Qch~ ka.Uscy. · 



Słr.' 

Ze świata- ,,To Jest n1óJ ll'ladzio''••• 

==:W{l~.==,E:!~~im~~= Uwiódł, zamordował i okradł 
Wlł siQ i!4rl}wno w Wan"ąwie, juk D H k 
i w innych wi~knych mia11tach. lStłł- r. enry Trawiński, za. dze sądowe z eał~ •parałem łówny znaleziono fotografję z glą.dzie. Okrucieństwo w twa• 
ro:;tw~ gtodii.ie iswr~iły eię dt.1 miesiknly w Łodzi pny ul. wywiadowciym dostały eiq napisem; 11Antonina Kacała rzy podkręślał brak kilku 
związków włu~cicieli taksówel!. w Piotrkowskie.i 116, wyjezdta· do mieszkania i ustaliły nie- dla Włnd~ława Mija.są", pn:ednieh zębów. 
sprąii·l s zainstalowania apłlfatów, J' 11c latem uhie"łcgo roku do zwykły stan r""'C"':ti P ł h d t TO MóJ WŁADZIO" 
które '1lllliejszałyby warczenie mo· -id . J to • t ZA PARAWA„..,NE... STA ... O k' ries łuc ano prze ewszys • K" „. tJ 
torów. ro zrny w as arni. \)OZOS a• "' 1ęm s uił\ce, pracujące w acałówna przedstawiła OD 

W zwll\zltu i tęm włafciciele tale· wił mieszkanie pod opieką ełu ŁóżKO DLA 2 OSól:ł. tym sam~ domu, Jedna :Il cego: „To m6j Władzio". Ska· 
sówek i11 po6t"edntctwem •wyeh or. iącej, Antoniny Kacały. z ułożonych na niem podu· nich, $ko.lińska, zeinaninmi lhlska prze.st?nszyła się męż„ 
~gf~;~j~~ i;'kóacJ~iy t~pi dnoow~ł:1k~ Gdy po kilku dninch, zgod- szek i kołder wynikało, ie łóż swemj przyczyniło. się do wy· czyzny i szybko op11ściła · 
sówkę nuj11uw!lzego typu, o ile w cli\· nie a zapowiedzią. powrócił, ko zo,tn.ło przygotowane dlo świetlenia. całej 21~ndki. Oto miesz;kanie d·ra Trawińskie• 
gll l>it:clu hit bqdiie zwolnluny od r.dziwił stt; niezmiernie, że słu 2 os6h. Pościel była nietkni~· po wyjeźdde d~ra Trawińskie- go. 
podatkó:i"'· . Rzecz jasno, it proje~t iąca na dłużne donijanie ta. Tra.gicina śmierć nastapiła go, Kacałówna ~ieriyła si~ Te zeznania przyc~~·ł sio 
ten mus1ałby być rozstt'zygruęty nie I • i t • p -i -.:1. I'' k' · · 'ł d d bk' · · • 
przez wt11dzo lohlne. lec;a przez ~ rz:wt ~ e o w1erft. rzec~u,w~ prz~d nUCf\. Obok trupo imin·· '-14.ą tns teJ. ze zaprosi a o o szy iego UJ~Cla r nu\• 
rolnbterstwo, Ił\<: cos złego. dr. Trawm5k1 łej w kałuży krwi leżał mło· siebit! swego przyjac:iela i: Ra :rim. Władysława Mija.sa wkr6f · 

OBNltENIE PEN!SJJ, weiwał łlusarza, który zamek' tek, uż~any do r,bonła wę· domaka. ce zaaresztowano. Mijas, 7 ra 
A HANpE~ PRZEDś\\'.L\'J'ECZNY. otworzył. Ale drzwi mimo to gla. Ol>ok praewr6cone kue~ Gdy .nn dwn dni przed trn.• iy karany ~a kradzieże, opu• 

Organ1iaeJe kupiecku, odniosły nie u•t11po •ły ł t ho ł ł . . N gic•n• . •b""'dn1'n Sk•lin•„1F„ ścP ni'edo.wno wi·ę..,ienie ,,n·· 
si• J utepokQjem do 1prBwy oh lite· • ~ .„ w„ rJ za o one • ;; o z wy 11ma,nem1 nogami. a „ , „ +..., -. ... „J\.... 1 „ ... 
ni• faktyczuego peu,yJ uriędni· wiem były oa wewn,tn no 3fole kuchennym stu.la szklnn• priy$1lła. pned _południem w urlop" i 1l tej racji meldował 
cey_ch. łańcuch. Ale przez szczelinę ka 21 niedopitą herbatą. Na odwiedziny do Ko.ea.łówuy i si~ w poliaji. 
. Ku.pcy obaw~ąj~ 11i~. U. wprown. dr. Trawiń'ski isjJOzał do środ- s;ł!klance wyrdny odcisk pal· zapy!ała, czy p:riyJaciel jej MIJA.S MIJA SIĘ Z PRAWD~ 
Woc:~~t~o~~'::.~ :Ogt~b";'''n!r:~~ k_a. oc:~m j~~~ przedstałwił ca. Odci.8k fon został nie- priyJC~hałt K0;.ca~owu~ dy• Pr.11esłuchany przez polio}q 
obroty handlowo w li:iłoµadzie sJę mro-.cy ..-aw w ży ach 2!Włocznie zdjęty prze;e funk- skrehue su~ usnuech.aJąc za· Mijas nie P.rzyzń.ał się do po„ 
i grudniu, iwłuieia 1&aś w srudniu, widok, cjonarjuszów policji. W poko prze~iyła, . Ale.~Ska.linska ia.: ~ełnienia zbtodni. Na. P.OCZRt• 
na. b. powdn!ł redl\kcję. Obok 16.1.1. kt' · h d T ·' k. ·d ' uwazy·:ta ze łozko w kuchm b ł lih • .,.1 -Wan;cuwlł op„ lic;eąc1;1. kilhdzie· H;ał 1111 orcm apą rac •ra rawu1s 1ego wi ac . • , , u roni „i12 •• a. · i . A 0 
$f\t tyei~cy uri:~dnlków mu w urięd. ła. ałuif\C&, sto parawan. Opal.' było, iż ktoś tam gospadaro· UC>$l wyraźne .siady. ~e teJ no wkrótc:o policja. zua.lMła u nie• 
nikacb 1111.jpewuicjszych kon•umoo· ta o niego plecami - w pozy• wał: brakowało wielu drob- ey &pały ~a mem dwie osoby. go not.st!1.ik, ~którego wynika. 
tow pnedt1w~ąteo;cuych: .ł'oibu.will~i <:ji napól - aiedzt\ooj, Ieiuła oych rzeczy, a mi~d~y innemi DR.AB Blt WIELKI I Z op„ ło, te MiJaii JUŻ .z~ry przvgo• 
cię4ei puborow uuęi.ln~cy kupowali. na nodłodio w kałuiy krwi rewolweru. RAiAJĄCĄ TWARZĄ. tow"ł sohię świa o'w

1 
kt''oirzu 

by oawet nlljnieibi:d1uaJue ettyku· ł .F A • K _} k .... TJ 
ły w iloeciacu mniejsiych. s ~Zt\C01 nt~m aca.ia, tó· Nie ulegało Wl\tpliwośd, te Ska.lińska z ciekawości po· mieli iein'1wa.d. te w da.cie o.i 
Osłablenie hundlu przodśwłąteeii- l'eJ wykrzyw10.na. w bolC'Sny111 krwawej zbrodni Clokonał ja. stanowiła sprawdzić, jak wy: bydnej zbt'odni znajdował 1i9 

no30 In;oże mieć wpływ na ~n11.cznq skurczu twarz i uklane oczy :·dś przyjaciel Kacałówny, któ gląda prznao1el Kacałówpy 1 on w RadoJnsku. 
re ukcJę wpływów P.0da~kowycb. nie pozoatawiały wątpliwości re..,.o ona zaprosiła do siebie w tym celu weszła do noko- Wkr6tc"" w domu kr ... wnyc'-1 

To iet organizacje kup1eckus po11ta- .\ ł b • l 1:• ób' l!I r " ~ "" 
nowiłY. 11ię iiwrócić do eamur~qt.lu .r.e zosta a w c:stJO. s~1 sp-os na czas nieobecności gospoda· i?w. Zaraz~ pierwszym natra MijasJ znalezi01„o rz:eczy. na• 
go~puilarcze"'o 'l prośbt\ o interweu· ~an1ordowana. rzy w lokalu. f!ła. na męzczyznę ogromnego leżące do d-ra. TrawińskiegQ~ 
cję w tej ta~ wniuej sprawie. Przybyło niezwłocznie włn- Istotnie. Wśr6d rzeczy Kaca wirostu o od1·ażającym wy• PODOBNO z ZAZDROśCL _____________ .__&m_ ... „______ Mijns, widzl\O całą bezna• 

dziejno~6 da.lszego yrypiera• 
nia się winy. przyznał 5i(2 do 
zbrodni. przedstawinjflc ją w, 
nnstęp_ującem świetle. Zbrodniarz skazany na kare śmierci 

Jednooki przestt:pca zab:ł polJcJanta, aby Swlt:ta spfldZić na wolności · 
Z Kacałówną utrzymywoł 

zażyłe stosunki od dłuższego 
czasu. Przyjeżdżał do niej do 

W dzień przedwigilijny Bo- Jeden z nich. jak si~ oka- pieczeństwa. I tym razem ia gmiertelnie pojmała policja. Ł~dtl, a ona do nieg?, W_ ostał• 
icgo Narodzenia r. ub. post. zafo, ~tcfan A.onarski, tegoż Wyrem.hkiem rozpocz~to ener-1· W szpitalu Wyremhek odzy- me~ cząsach ~auwaz-y:ł! ze Ka~ 
Bolesław tizaikowski, znajdu- wieczura1 przysiedłszy do giczne poszukiwania. W~zyst- skał idrowie. ~ałow1!n naw1ązała ~lizs~ą znia 
jąc się w patrolu nocnym, doj- mieszkania. trząsł siQ cały ie kie dane, uzyskane przez poli~ ZBUODNIA ZA CENĘ JOm~Sc i młodyn:n mę~czyz· 
rzał dwóch ..vłamywac~y, wy: st!achu. Na,pyt~nia domowni- ej~. wskazy~ały •. że. Wyrem~ WOLNOśCI. nami. . 
11oszących łup z p1ekarm kow1 odpow:iędz;1ał: . bek po zabóJstwie s. p .. post. Uratowany od samobójczej 

1 

Otrzymawszy iap.rosien1e 
l:hutcttkego w i>ozuaniu, -t-'<>"-' - - ·.Maluda i;aJ>ił szkieła. Szalk.o~·skiegó' 'udał się do Ka- śmierci vVyrembek stanął od JCacałówny na ~1lka ~ł, 
s.łtóciył do wnunywaczy, któ+ {Szkieł jest • to przeiwisko, lisza, skąd zamierzał udać się ~rzed Sąden1 Okręgo~-ym w przybył n'!' ~V'e~v,!łme. D~«J 
r~y również .. dostrzegli poli- na.dane przez eł~mcnty prze- na kresy. ' Poznaniu. Tłumaczył się, iż aoby ~p~dzih wspolni!' w ~1e„ 
CJanta l nucili ::;1c,: do uc1ecz- stępc.:ze w .Poznanskiem funk- Po 10 dniach powrócił do post. Szałkowskiego nie chciał szkamu 4ra Trawińsk,iego. 
ki. tost. Szałkowski, puyj-1cjo1iarjuszon1 policji). Poznania. celem załatwieni~lzabić, nie tylko unieszkodli~ Krytycine1.,nocy ]Cac~ło'Y.na. 
rza.wszy eię jednemu ~ nich, Wiadomość o tem dotarła spr n w rodzinnych. I wić. Chciał f!pędzić nadcho- zac~ęła. robic wym!>wki; MlJa-
zawota.f: do w1atlz błetlczych, kłót'e ia- Policja, poinformowana. o dzące święta Bożego Narodze„ sow~, ze. romandUJe z mne~i 

- ~llamy się! - i pobiegł za rzł\<lZity obław~ za wło.mywa- tern, przygotowała na Wy- nia na wolności. ~ohietami„Ze sweJ strony M1· 
drugim. czami. remh~a zas~<lzk~. Sąd Okręgowy skozłlł ,okrut Jas ?8k:~rzał o zdrad~ swą 

POGOŃ NAJGROźNIEJSZY ZBIR. ZASADZKA. nego morderćę na karę smier- przyJaciołk~. 
ZA WtAlVU \!V ;,.CZAMI. Koilarskie~o aresztow~no. Otoczono go na ..;zosie ze ci. Sąd Apelacyjny wyrok ten ZASZŁA W Cl.ĄżĘ. ' 

W~au:..ywacz rzucił łupy, ale Po~wierdził on, że brat wraz wszystkich 5tron. I tym razem zatwierdził. W toku rozm?wy ~acał~w·. 
to n1ęw1elę mu p.nnogło, gdyż z „Malu<lą„ udzia; we wła:ma- pr6bował qcieczki. Pod grozą Sprawa naskutek kasacji na ~yz~ała ł·1i1as.owi, że Jest 
post. Szałkows10 dogonił iliie· niu do pięka.ro.i. „Ma) uda" był rewolweru steroryzował 2·ch znalazła się wczoraj na wo- w .~1ązy I pragnie J!'\ p~zerw~6. 
ga i pn.yatąpit do rewizji oso~ iuż dcskonale znany policji. wieśniaków, każąc im jechać, kandzie Sądu Najwyższego, ~iJ~fl kateeioryc~me się SJ??ze• 
bistej. Było to przezwisko jeduego co koń wysko::izy. Nie przy- który kasację oddalił. Tern c1wił,. gdyz pragnął wspolne· 

W tym momencie ~akby z najgroiniejsi)eh zbirów, dało si~ to na nic. Wyrembek samem wyJ·ok śmierci, o ile go dziecka. . 
z pod ziemi wyrósi drug• wła- grłl~UJących w o~olicy Pozna- zrozumiał beznadziejność swe- Pan Prezydent Rzplitej nie T.o .doprow"!'dziło. ~o kłótąl. 
mywacz, za którym post. Szai- nia, Ma.rjana Wyrembka. go_poło±enia. skorzysta z prawa łaski, już W JeJ trakcie M~Jas por.wą! 
kowski zaniecha. pogoni, li- Wyrerobek niejednokrotnie Wycelował sobie rewolwer\w najbliższym czasie zostanie k~zesło i u,deuył mem po gło„ 
ci;l\c si4' z tero, ż3 jako rozpo- brał udział w napadach i kra- w usta i strzelił. Rannego wykonany. wie Kacałownę. Ta ~rzybrała 
znany n.ie uniknit aresztowa- dzieżach. Niejednokrotn.itJ td ••MEM• ;ącaw;+ •HR*iP · pozycję obronną. Mijasowi 
nia. Włamywfltz, trzymając cudem nnikał obławy, którą H wydawało się, że w ręku ko· 
coś w założonej Uli. plecach rę- na ni...hezpiecznego łotra za- Negus czy n i „C ud a chanki zabłysło ostrze noż• 
ce, zwrócił się Jo przytrzyma- stawiano. kuchennego. Schwycił tedy. 
nego już towarzysza i ZCipy· \V czasie jednej z obław, bO f0Zm8\Vl8 przez telefon młotek i kilku uderzeniami 
ta.ł: Wyremhek zatrzymany przez W tych dniach Negus miał Wieść o tern, że Negus roz- w głowę rozłupał czaszkę Ka- -

- Co jest? policję rozpoczął si.rzel&ninq. rozmowę telefoniczną z ras mawia z tak wielkiej odległo- Nca1łEównCie. t ć 
Na to aresztowany odpo- Policja, chcąc ują~ go żywcem1 Sevumem, który znajdu,je się ści z ras Seyumem lotem hlys- HCIA OPUSZCZA 

wiedział: nie odpowiadala strzałami i w Makalle, odleglem o 300 ki- kawicy rozniosła się wśród MIESZKANITEA KB'!2. „PAMIĄ-
- Widzisz, co {·est. mim.J to pochwyciła Wyremb- lometrów od Addis - Abeby. żołnierzy i tłumy wojowni-
l nim post. Sz"l. kowski zdo- ka. w czasie wa:ki Wyrein- Hozmowa dotyczyła zdrady ków abisyńskich zebrały się Już po dokonanej zbrodni 

lał w) ciągnąć rewolwer, włap bek od uderzenia kolbą rewol~ :ras Gugsy. Ras Seyum zapew~ wokół namiotu wodza i wysła poJnyślał sobie, że nie warto 
mywncz, zawoła.wszy: weru utracił oko. nil króla królów, że pozosta- ły doń delegację, prosząc, by opuszcząć mieszkania z puste· 
-1„uść gol - błyskawirinie JEDNOOKI ZBRODNIARZ. nie ntu w1ei:ny, że żadna siła pozwolił im usłyszeć ten mi rękami i zabrał po drodze 

wyct.lownł w nogi po"'t. S••ł· Od d nie pol.rafi go odwieić od te- „cud". szereg przedmiotów d-ra Trn· 
"' ... „ tego czasu je nooki • · · b d · · • k. S k · ł k K 

1

, ko"skiego rewol'"'er. Hltknę• zbrodn•aJ'z tem więksi!\ pałał ~o postanowienia l że ~ zie Ras Seynm zakomunikował wu~s iego. e. CJa zw o. a· 
l't ły dwa sti•zały, P' których po~ uieno.wiścią do stróżów bez• scigał zdrajc~. Negusowi o pro~bie żołnłeriy. całowny ust~h~a, że ,byJa ona 
lt ~terunkowy runął nn ziemię, Król królów zadość qczynił w drugim miesiącu r!Jązy. 
l„ trafiony w nogi. życzeniu żołnierzy i zgcxb;ił WIĘZIENIE DO KO.rQ'CA 

;t ŚWlAT DLA OWóCH Proces o spowodówanle zgonu l~fo~~żmawiać z ni~ przez te Okrutny ż~~~~~rca stanął 
~i. ZA l\fAtt. przez prof, Meissnera Delegacja wybrała z pośr6d prze~ S~dem Okręgó.'yYm w 
p: Żydt jeszcWze. Uo.stdrz~gł to W d d siebi~ jednego wojownika. Łdodzi, ktory s~a~ał .Mi1asa na 
a.c inor e:rca. ypowie :i1awsiy ni"? zisiejszynt rozpo· t. j. tony i dzieci tragicznie Tt.in niepewnie doszedł do tele o_~ywotnie w1ęzieme. 
~a.s 3lośoo słowa; „świat dla nas czyna st~ ogromny proces zmarłego prof. Drabika wy- fonu, z przera~eniem ujął słu· Wczoraj ?taskutek apclacJi 
fie 11wdc1' jest ~a 01ały. Alb() ją, prof. Alfreda Meissnera., o.~kar st~pować hftdą a.dw. Ruff i cha.wkę i dołożył ją do uoha. zbrodniarza s~rnwa znalazła 
wY albv on iyć będz' •· - oddał fonego o spowodowanie przez Drohniewski. Obron~ zgłosił Z oddali, J:!Oprzei: druty telefo się, na wokandzie Sąąu Ape1n· 
~ Le do leiącego już w kałuży krwi nieostrożność Ś.ll'\ierci 6. p. ndw. \Vncław Brok1nan. nic.zne. dobiegł go głos Negu- oyJnego w Wnrszaw1e. 
[xii· Posterunkowego jeszci...., trzy prof. Wincentego Drah~ka. Do ~pra~vy powołano około sa. Król królów pochwalił ocl- Nie widiąc żalnych okolicz„ 
r.~o· 1trza1y, z któryc ieden oddą„ lO biegłych, proces przeto, '\\'.ag~ i nieustraszoność iołnie ności łag~dzących, Są~ Apela~ 
er)' ~Y ~ e:erce przerwał ofiAJ.'Jle Os.kai::!enie wnosi proku· kt6rernu przf)woduiczyć hę· riy i wyraził przypuszc~eniet oyjny wyrok be:dermmowego 

tyci~ posterunkO\:ego: 9hy· rator Olgierd Mie~una. Z rt1.- dzie sędzia. R. P:i:-zybyłowski, że wojownicy ofiarnie b~dą więzięnia w enłaści zai.wier-
Jwai włamy.wacze z.biegli. mionią powod6w C\"Wil~vch potrwa do k<>Jic.ę. tygOdnia. bronie Qjczyiny„ dził • 

• 



s~;.-:::::,;._ Nasz wielki konkurs filmowy 
Stala czytelniczka z Częstochoroy 

(94). Obraziła Pani kogoś. Należy 
tę osobę przeprosić. Będzie kłótnia 
a .młodym blondynem. Proszę się wy 
tłrzegać niskiej szatynki. Ktoś za­
choruje wśród osób bliskich. żadnego 
innartwiema z siostrą nie będzie. I 
Na loterji może Pani grać, ale tylko 

1 

wvłonl 50 laureat6w, kt6rzy zagraf ą w komedll p. t. „Dodek na froncie" 

na ćwiartkę i do spółki. 
Pan Branislaro R. nadesłał nastę­

pujący list: ,,śniło mi się, że jecha­
łem z żoną i z synkiem łódką po 
Wiśle. B'Yła piękna pogoda i rozległa 
rieka o spokojnej wodzie. Potem 
łódka zawróciła i popłynęliśmy zpo­
wrotem. W pewnej chwili do łódki 
dostała się woda; zląkłem się, że sy­
nek utonie i czem prędzej wyskoczy 
Iem z nim oraz z żon<J na brzeg". 

Sen ten oznacza dużą pociechę z 
potomstwa i dostatnią przys'złość 
(ale niezl•vt prędko). Pozostałe dwa 
sny, wróżij nagłe wydarzenje, zasz­
czyty, i wyrzuty ze strony bliskiej 
osqby. Jakiś zamiar nie powiedzie 
eię. Nr. 52? 
. ..Szatynka". Nadesłanie fotografji 

wcale nie jest konieczne. W zupeł- N 
ności wystarczy mi opis snu. Przy- O nlaleJ Wokandzie ••• 
da się data urodzenia. 

Nleporozu.nienie P. Stanislaro W. Interes, o którym 
Pan pisze, nie powiedzie sję, pomi­
mo tak sprzyjających okoliczności. 
Czem prędzej wycofa się Pan z nie- (A. E.) Panna Mania aż po- - A co? 
ge, tem mniej Pan dołoży. kraśniała z zadoroolenia, gdy - Możebyś rodepnąl? Aku-

,,Anila '.15". Bardzo się cieszę, że ro słuchawce telefonu zaorz- ratnie nikogo ro domu niema. 
rady moje tak bardl:o się Pani przy- miał głos jej narzeczonego. - Już się robi. Widzisz Ma.-
dają. Wyjdzie Pani zamą:i w nieda· · k · d b iJ J t 
lekkiej przyszłości za sympatyczne• . - Czy to ty, Maniusiu? niusiu, Ja ci o rze. a o 
go mężczyznę w śred.Q.im wieku~ Na - Ja. A, to Jurek? musiałem iść do roojska, a do 
lQterji proszę nie grać, gdyż nie ma - Sie roie. Akuratnie na ur- ciebie wojsko same przyclwdzi. 
Pa!1i s~częścia do gry: ~er~e~znie lop przyi'echalem ale niedłu- Srooją drogą telefon fajna 
dz1ękuJę za pozdrow:ema 1 zyczę . . ' k. d J W z· t K Pani wszystkiego najlepszeiro. . go JUZ ze roszyst iem bę ę rzecz. a na o z, y na ra-

~ z koroskiem, a bajtlujem sobie! 
· P • ..Sonia . z proroincji" pisze: „śni roo ny.T kl I _ Przyłaź prędze]·, Jurek/ 

ło mi się, że . zabiłam swoją dobrą - o aroo 
tnajomą o jakieś 50 zł. Pokrajałam _ Ma sie rozumieć. Już mi - Już roalę, .Maniusiu. Sier-
fej ciało ną drobne kawałki; włoży- się clwlernie ckni bez ciebie, rousl Celuję cię ro tubkę/ 
am je w papierową torbę i położyłam .Man•usiu moi'a! Widocznie panna Maniusia 

tam, gdzie wszystkie koleżanki kła· • ł l · · · ,.1 t b 
..Jft , • d . Gd - A bo to moz'na mnz"czyz' - przes ysza a się i rozi-c.a " u -""' swe sma anta. y wychodząc " k " f · ' 
.z pracy, brałam . swą paczkę, poczu- nie ierzyć? Zaleroasz peronie/ ę tete omczną za cos gorsze· 
łam, że zwilgotniała i rozłazi mi się go, gdyż pan Jerzy po przyby-
w palcach. ł'onieważ zmuszone by· - żeby mnie tal~ ciężki roy- ciu do ukochanej zastał drzroi 
łyśmy · pokazywać swe paczki prz) rok spotkał, że nie zaleroam. zamknięte. 
wyjściu, więc byłam w rozpaczy, że 1nsze to może bujają, ale ja nie Łomotał 10 nie dobrą godzi-
portjer zauważy ciało. Jednak udało 'aki. Ob k 
mi się przedostać. KorzystaJ'ąc ze • A . 9 nę. rażona panien a nie 
sposobności, wrzuciłam ciil.lo do ubi- - ożenisz się ze mnąr myślała jednak otroierać, nato-
kacji. Pl>źniej sumienie nie dawało - Jak tylko roojskoroy mun miast zdenerrooroani hałasem 
mi spokoju, dlaczego zabiłam i dla- ·lur . zrucę. Jeszcze przed ślu- sąsiedzi sprowadzili policjanta, 'r 
czego nie pochowałam ciała w nocy Jem perfomy ci różne zafun- który spisał panu Jerzemu pro 
na cmentarzu. Tak idąc, znalazłam l · z. · k. t k · ł-..J lię na cmentarzu i błądziłam po- c uje, t-1Viat i a ze samo au- tokól. 
miqdzy grobami, 8 była noc. :ie kupię, róże, konwulsje.„ W ynikla i tego aprama 1ą~ I 

* • * - A kapelusz z f rajeram11? doroa. Ale ponieważ ro między 
· ~onury Pani sen oznacza dużą - Kapelusz musoroo. Be~ czasie narzeczeni pogodzili się, 
aruanę w życiu. Pokrajane ciało :lziesz ro niem f asunu zadaroać, lprzeto panna Mania roszystko 
ludzkie - to katastrofa czy nagi) jak Marlena W ytrychl royjaśniła i zapadł royrok 
w.YP~<lek, wyrzuty sumien,ia - to _ Jurek... .inieroinniający. 
p1en1ądzE>, zaś cmentarz w nocy o-

ZIOtA Z G Ił HARCU Dra lAUi;RA 

Nr. ~28 

Ńr. 529 

Nr. 510 

Błysk szcz~ścia w sklepia 
(H. ł:.) Sprzedawca w aklepie ko­

lonjalnym Józef Jaworski kochał 
się w corce szefowej-uroczej Zuzi,, 
Nie wiedział wcale, :ie jest aobow„ 
tórem znakomitego tenora Jana Mo 
reny. Ujrzał go pr.i:ypadkowo im.• 
presarjo tenora. poatana\viając 1ko 
rzystać z jego usług, aby zastąpid 
śpiewaka na przy jęciu u ks. Lori• 
dowskiej. na które tenor nie chciał 
iść. Zuzia, myśłqc. że Józio ją &dra. 
dza. poszła za wm i natkui:ła iit 
przypadkowo na prawdnwego Mo 
renę, któremu się tak podobała. te 
zaprosił ją na zabawę i 1akochał 
się w niej. Tymczasem jei;o sobow. 
tór na raucie u księżnej, podbił 
serce córki wielkiego przemysłów„ 
ca, przekonanej. że to Morena :... 
tak samo, jak Zuzia myślała, te 
P.oszła na .zabawę ze swym Józiem. 
lanun sprawa się wyjaśniła. dzido 

I 
się wiele najś:nieszniejszych rz&c 
czy, zakończonych dwoma ślubamh 
JaworskiegJ z córką wielkiego bOo4 
gucza. a Zuzi ze słynnym tenorem.. , 

Na te.n tle zre.ilizowauo film p.t.. 
„Kocham wszystkie kobiety", wy. 
świetlany obecnie w kinie „AthUl• 
tie". Tenora L jego sobowtóra gra 
słynny już dziś na całym świecie 
polski śpiewak Jan Kiepura. świet• 
nie grający obie postacie jednocze. 
śnie, ozdabiając film mnóstweQl 
pieśni. wspaniale uwydatniających 
jego niezrównane zalety głosowe. 
:;łowem. film daje mnó~two rozko­
szy dla ucha. ale i ... dla oka w oso 
bie milutkiej Lien Ueyers, która w 
roli Zuzi prezentuje się tak uro­
czo, że nic dz.iwne•ro, it zakochał 
~ię w niej nietyfko sprzedawca 
sklepowy, ale i tenor światowoJ 
sławy. 

znacża podróż ·i ńowe towarzystwo. 
Jei.t Pani chwilami nerwowa i ka­
pryśna; Niech Pani zwalczy tę swo­
JA cechę, gdyż przyniesie ona Pani 
zmartwienie. Szczęśliwa liczba - 88. 

- Dr. J. SZfRMAN 

sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczysŻczajqcym. j;~~~~s!.~.~OtHICZY-

' Nowo;rodzka 20 I - Co? chce mi pan sprzedać 
pigułki przeciroko bólom gło­
wy? Dziękuję! Mnie ni&d11 glo­
roa nie boli .•• Chor. _ llolłl•c• ·' ' '''' . . 

Elekłroalna Il, tel. 6-6368. Oodz.. przyj. 4-8 w. 1 I Porody Opie.rac.a kobl<.ca 
'• . 

DA~IEL BACHRACH tem przedewszystkiem zba-1 co to był za jeden ten, z któ- Adresu wprawdzie nie znała. 
dać je,j przeszfość. rym panna Zofja uCiekła? zaofiarowała się jednak wska 

śladami przestepców 
Udało mi się nawiązać kon - Widziałam _go tylko je· zać mi dom, dokąd zanosiła 

.takt ze służącą matki panny de~ raz •. bo pame1;lka posłała ów list. Wystarczyło mi to w. 
M. i dowiedziałem się od mej mme z hst~m do !11ego. . zupełności. 
wielu sensacyjnych szczegó- . - A moze sob1~ panienka Tegoż jeszcze popołudnia. • r • 

. Z parqiętn~k6w b. aspirani:a łów. Jak się okazało, panna Jesz~ze przypom~na dokąd sp?tkala ~ię ze ~ą i zapr_owa 
M.. poznała się z jakimś mfo- ten list z~nosua l ;ak ten J?an dz1ła mme na miejsce. Wyn~ 
dzieucem z Warszawy i ucie- wygląda{( - pyiaiem dalej.- grodziłem ją sowicie i prosi" 
kła z domu. Tu idzie o dobro panny Zofji fem, by nikomu o naszej roz­

Warszawskiego Ur:zędu Śledczego 

N(i dnie upadku - Czy matka nie zawiado· i, 0 ile l?anienk8: m~ wszys~o mowie nie wspominała, co mi 
miła policJ· i o zniknięciu cór- dokładme opowie 1 p~moze, też solennie obiecała.. JII. 

Sprawa ta bardzo mnie 
zainteresowała i zajlll.ę się 
nią. Zechce mi pan zatem po· 
d~ć nazwisko i adres przyja­
ciół.ki. Proszę tylko o jednQ1 

Diianowicie, by pan we włas­
nym interesie mkoruu nie 
wspommał, że mi pan powie­
rzył tę sprawę. 

- Ależ naturalnie. A więc 
:kiedy zamierza pan rozpo­
cząć? - zapytał pan K.. 

- Już jutro zabieram się 
do tego. 

Mocodawca mój podał mi a­
dres i nazwisko swej przyja­
ciółki i po omówieniu warun· 
ków wręczył mi ·pewną sunię 
na pokrycie wydatków. 

p„Z~'jaciółka pana K. Zófja 
\flc118' iska (nazwisko i adres 
7rnięniony). zamieszkiwała 

prz~ ulicy Pięknej. Przepro- io tem samem wyrządzi przy .ł . d . t . d . ki? - zapytałem. . . . . . , We wskazanymJrz. ez tu
0 

A wa z1 em wywia 1 s w1er z1 . . , slugę pannie Zof;i, a procz te ... 
łem, że prowadzi ona rzeczy· -:- Nie, gdyz P.° dwoch go ciostanie jeszcze ode mnie domu zamieszkiw wówczas 
wiście niegananny tryb życia dmac~ ~rzyszedł llst od pa: iadny prezent. niejaki Roman Markiewicz. 
i~ wyjątkiem drobnych spra- men~1, ze jest w ~arsza~v1e 1 _ Co tylko wiem, to panu rzekomy artysta (jak się pÓŻ· 
wunków, jakie załatwia w wkrotce W')'.cho~z1 zamąz, a powiem. 'lo był bardzo przy· niej okazało, było to nazwi• 
mieście, nigdy prawie me wy wtedy p~zyJedzie do domu 1 stojny mężczyzna. Zdaje mi sko falszywe). Postanowiłem 
ehodzi sama z domu. Oowie- prz~p~os1 matkę, za wyrządzo się, że to był jakiś z teatru, Eowrócić do Warszawy. 
działem się również, że oprócz ną JeJ przy~rosc. bo panienka mówiła mi, że po .Bądź, co bądź dowiedziałem 
pana K. żaden mężczyzna jej - 1 przyjechała? jedzie do Warszawy i wstąpi się w Radomiu dużo cieka· 
nie odwiedza. - Nie przy jechała, ale ·star do teatru na śpiewaczkę. wych rzeczy. W każdym razie 
Postanowiłem pojechać do sza pani otrzymywała od niej - A czy panna Zofja tak było pewne, że panna Zofja 

Radomia. Tam dowiedziałem !isty. Widocznie nie były to ładnie śpiewała? miała już przeszłość za sobą. 
się już ciekawszych rzeczy, dobre wiadomości, bo starsza - O i jak jeszcze! śpiewa Według me~o zdania były j~j 
okazało się bowiem, że panna pani po każdym liście płaka- ła tak, że aż miło było słu- koc~ane~, ow p~eudo aktor, 
Zofja wyjechała z domu nie Ia. Dopiero rok temu panien chać i tak ładnie grafa na for dC?w1~d;Ziawszy się ~ bogat~m 
rrzed dwoma laty, jak mówi- ka przyjechała do domu. Nie tepianie. wielh1c1el':1, sza.n_t8:zował. Ją, 
ła swemu przyjacielowi, lecz poznałam jej, tak wyładniała - Może panienka sobie je· w.ym~sz~Jąc 00,_nieJ. za mtlcze 
od czasu jej wyjazdu upłynę- 1 tak elegancko była ubrana. szcze przypomni dokąd zano me ptemądze. z.e n~e posyła­
ły przeszło trzy lata. Wyni- Bawiła u nas przeszło tydzień siła wtedy list? ła ona ma.te~ wię~eJ, Jak 150 
kalo z tego, że w ciągu tego a od czasu swego wyjazdu, Moja informatorka namy· z!otych ~iesięczme, udało mi 
roku przeżyła ona jakąś przy panienka przysyła co miesiąc ślała się przez jakiś czas, sta się, ustahc przy pomocy urzę· 
godę i zataiła to przed swym I starszej pani pieniądze. rając . sobie przypomnieć. I <lnika pocztowego. 
przyjacielem. Musialem za· - Czv nie wie panienka. Przvvom.niala sobie wreszcie J Dalszy ciąg jutro. 
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Hel!:rYk rzekł: 
- WieD_l. ojcże, wiem dobrze, jak wiele dla 

mnie uczyniłeś. Jednego wszakże nie jesteś w sta­
nie uczynić, mianowicie - przywrócić mi szczę­
ścia. Będę już nieszczęśliwy przez całe życie, nie 
mogąc się połączyć z tą, którą kocham. 

I dodat: 
- Błogosławiłem tę chwilę, gd~ wszedł na 

ten okręt, bo tu ujrzałem ją i pokochałem.„ a to 
uczucie mnie odrodziło, zesłało promień światła 
w beznadziejny mrok mojego bytowania.„ A dziś? 
Dziś przeklinam ten dzień, bo gdY.bym jej nie 
znał, miałbym rrzynajmniej spokoj, a tak, tak.„ 
- i urwał, z trudem hamując łzy. * 

- Aż tak ją pokochałeś? 
- O, silniej niż sobie wyobrażasz. Tak, ko-

cham ją entą duszą, nad życie! 
- Ale przecież wcale nie wiesz, czy z wzajemno­

ścią? .„ 
- I teraz już nigdy się nie dowiem, ho już ni­

gdy jej o to nie zapytam. Bo rzeczywiście, cóż­
hym mógł jej odpowiedzieć, gdyby mi wyznała, 
że nie Jestem jej obojętny? Nie, nie„. postaram 
się raczej więc:ej jej nie widywać„. Ale czyż mo­
żna zapomnieć niebo, gdy się je raz ujrzało? 

Poczem dodał, wzdychając głęboko: 
- Za dwa - trzy dni będziemy w Nowym Jor· 

ku. l rl•ZeJdziemy się, każe w swoją stronę, ahy 
nigdy już więcej w życiu się nie spotkać. 

Znów westchnął głęboko i rzekł dziwnie zmie­
nionym głosem: 

- Da:sz uu, ojcze, pieniędzy„. dużo pienię­
dzy.„ 13ędę starał się zagłuszyć mój bólem w sza­
leństwach. Skoro nie wolno mi kochać, postaram 
się odurzyć grą, pijatyką, kobietami.„ 

Hraina wyjął z kieszeni portfel. 
Podał go synowi, mówiąc: 
- Możesz z niego czerpać, aż się opróżni. Wte­

dy go znow napełnię i tak będzie do chwili, aż 
obaj zvsUJuiemy bei; grosza. Wówczas znów hę· 
dzielll)' razelll. Bieda nasz połączy, skoro dobro­
byt ma rozłączyć. 

Heury.k. westchnął tylko żałośnie, ale nic nie 
od pow ie<lział... 

Już <lmało, gdy wreszcie rozstali się, idąc na 
spoczynek. 

W ciągu całego dn.ia Henryk nawet na krok 
nit~ wyrnszył z kajuty. Drżał na myśJ, że może . 
spotkać się z Milusią~ Jego ojciec również nie 
opusL;czał kajuty. 

Bvł zrozpuczony, że nie mógł uszczęśliwić sy-

Sfr. 'f 
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na. Przecież to było jedyn'Ylll celem jego życia. 
Niczego na świecie nie pragnął, jak tylko móc 
dać szczęście synowi. A tu„. 

Tymczasem Milusia zwierzała 
Opowiadała, jak · nocą, gdy 

F)rzybiegł pewien młodzieniec i 
tow ani u. 

Mówiła: 

się matce„. 
dostała ataku, 
po_magał w ra-

- Gdy patrzy na mnie, ma wyr,az nieodpartej 
słodyczy w oczach. To musi hyc bardzo dobry 
chłopiec. 

- O, dziecinko, widzę, że sobie nim zawróci­
łaś główkę. Odradzam c1 stanowczo. Pożałujesz„. 
Jeszcze dużo się napłaczesz przez niego, moje ty 
biedactwo. 

- Ależ, mamuśko, ja przecież wcale sobie nie za­
wracam nim głowy. Niczego sobie nie wyobra· 
żam i niczego się nie spodziewam. 

- Przyrzeknij mi więc, że nie będziesz o nim 
myślała.„ tęskniła za nim„. 

- Ależ ja wcaie rue myślę o nim.„ Gdzież 
tani? Opowiadam ci tylko i nic więcej„. 

- O, bo ja się poważnie boję, żeś mi się goto­
wa zakochać w nim.„ 

- Skąd-że? Przec1eż. gdybym go kochała, wie­
działabym o tem chyba, czułabym to.„ A ja nic.„ 

- Wiesz przynajmniej, co to za jeden? 
- Owszem, wiem, że się nazywa Henryk Ge· 

rowicz i jedzie z ojcem. 
- Są pewno bardzo bogaci? 
- Nawet nie wiem. Nie pytałam się. 
- W każdym razie taki chłopiec nie powinien· 

zawracać głowy biednej dziewczynie bez posagu, 
zdanej tylko na własne siły, wiedząc, że i tak z te­
go nic me będzie. 

- Ależ ja się po nim niczego nie spodziewam. 
- Więc pocóż o nim wspominasz? 
- Muszę przecież przed kimś się zwierzyć. 

Czytajcie 

Wesołe Wiadomości 
Cena 10 groszy -
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A tak mi się wciąż chce.„ mówiE o nim. Nie wiem. 
dlaczego mam wciąż jego imię na ustach.„ 

- Czy„. wyznał ci co? 
- O, nie„. O ile go znam, wiem, że zanimhri 

coś mi powiedział, zapytałby się najpierw ciebie, 
mamusiu, o pozwolenie. 

- Jestem pewna, że się do mnie nie odezwie. 
Bo jeżeli nawet ·ma wobec ciebie pewne zamiary. 
to z pewnością nieuczciwe. Tak nie bywa, żehri 
bogaci chłopcy żenili się z biednemi pannami. Je· 
żeli się niemi zajmują, to poto jedynie, aby je 
uwieść i porzucić. Tak pewno chce i ten smarkacz 
z tobą.„ 

- Co? On ... chciałby ninie uwieść? 
- Jestem przekonana.„ 
- A jahym głowę dała, że nie. On jest na to 

za porządny, za szlachetny, za uczciwy. · 
Matka potrząsnęła głową i rzekła: 
- Ja tam nie wierzę w męską uczciwość. 

W każdym razie najmqdrze,j postąpisz, jeżeli hę· 
dziesz go teraz najstaranniej unikać. 

- Dobrze, mamusi u„. 
- A co, jeżeli będzie się starał podejść do 

ciebie? 
- Ucieknę„. 
- Tak, ale znów nie tak wyraźnie. To nawel 

nie będzie wypadało i pomyśli sobie,. że jeżeli od 
nięgo uciekasz, to coś w tem masz. Niektóre dziew­
częta uciekają niekiedy tylko poto, aby je goni6. 
Ot, poprostu staraj się schodzić mu z drogi. To wy„ · 
starczy. 

- Dobrze, mamusiu.„ 
- Wiedz, Milusiu, że poza tobą, nie mam ni• 

kogo na świecie i gdyby się stało coś, coby nas 
miało rozdzielić„. 

Tu urwała, nie mając odwagi dalej snuć tak 
mrocznych przypuszczeń. 

Milµsia nie odpowiedziała nawet słowem. 
Nie chciała powiedzieć, co myślała.„ 
Kochała już Henryka.„ 
Kochała go od pierwszej chwili, gdy go uJrza­

ła na statku, pięknego, czarującego i tak słodko 
na nią spoglądającego. 

I od owej chw'ili nie mogła już przestać o nim 
myśleć, obraz jego bowiem wciąż stał jej przed 
oczyma.„ 

A gdy przypadek ietknął ich ze sobą, gdy, 
usłyszała jego głos, wydało jej się, jakby _po ca· 
łej duszy rozlała jej się fala niewypowiedzianej 
blo,,.ości„. · r nie móc go kochać?.„ 

Dalszy ciąg jutro. 

Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 
Słysząc, że ktoś wchodzi do jej ciemnicy. Lil­

ka ~e.-yła się w trwożnem oczekiwaniu ... 
Teraz już sobie przypommała wszystko.„ 
Domyśliła się odrazu, że jej towarzysz wcią­

gnął Ją w zasadzkę. 
Była przekonana, że ujrzy go za chwilę.„ 
O 1 szykowała się już, żeby mu plunąć 

w twar~ pogardą i cisnąć słowa oburzenia. 
Tymczasem z otworu zsuwały się nadół ja­

kieś porill"zęp10ne portki, co zgoła nie licowało 
z wytworną elegancją Je.1 gnębiciela. 

Po chwili ujrzała przed sobą postać kelnera 
Stanisławu, n10sącego w ręku ogarek świecy, 
który zapalił i posta wił na podłodze, pvczem 
podniósł się znów 1 na tacy przyniósł śniadanie. 

L1h przypolllniała sobie kelnera. 
Zawołała odrazu: 
- Gdzie Ja Jestem? Jak się tu znalazłam? 
Kelnt:r. starszy już człowiek, przrjrzał się Liłi 

nie b~1. politowania i, Jakby chcia nawet jej 
IY czeuiś ulżyć, ald widot:zme nawyśłił się, bo 
machnął tylko ręką i rzekł po chwili: 

- Ja tuw nic nie wielll„. 
- .lakto? A kto ma wiedzieć? 

~ - Oni - rzekł ponuro, wskazując na g6rę. 

11 
- Więc pójdę tam zaraz i żapytam ich się. 

f\: - jahym tam panience nie radził. N ie dobre-
~J Jo z tego nie wyjdzie. Lepiej już znosić wszystko 
r, Ił pokorze. 
Jll , - Ani ·mi się śni I - piorunowała Lili - a za 
ą. ·nżLym miała? Domagam się, ahy roni! na.tych. 
ize n1ast stąd wypuszc:zonol 

l:0~. . - Oru panią wypuszczą, niech się panienka 
~ ile boi. Całe życie trzymać tu nie będą. Nawet ty· 
Jll.l ·odn1a nie. Jeszcze nie pamiętam, żeby tu która 
iz.ę· 1edz1ała dłużej, niż trzy, no już najwyżej cztery 

n1„. Potem zabierają i jazda dalej„. 
- Dokąd? 

- O, to już nie moja rzecz.„ I wogóle pójdę już, 
bo mi nawet nie wolno rozmawiać z temi, co tu 
siadują. 

- Ach, więc to się częściej zdarza? Więc w:pa­
dłam w sieci jakichś porywaczy dziewcząt? Czy 
może wręcz handlarzy żywym towarem? 

- Pameneczko, co panience będę mówił, kie­
dy nie wiem. l nie wolno mi... 

- Jak wam nie wstyd? Nad grobem stoicie, 
starzec z was już, a zalllrnst myśleć o zbawieniu 
duszy, zajmujecie s:ę takiemi pod!ośc1ami. Słu-
życie jakiejś bandzie mkc:zemnej.„ · 

- Właśnie ctlatego, że jestem już stary. Nikt 
mnie do s1użby me zed1c~. Ci tu trzymają, więc 
i ja się ich trzymam. Co mam robić? 

Lili widzrnla, że stary rzeczywiście duszą nie 
sprzy Ja chleb~dawcoru i nawet może się nimi 
brzydzi. 

Postanowiła z tego skorzystać. 

Powiedziała: 

- Dam wam możność uczynienia dobrego po­
stępku, który z pewnością będzie wam w niebie 
policzony i choć trochę zruniejszy ciężar wa.szych 
wielkich grzechów. 

C7···„1ajcie 

NowegtJ ~portowca 
Cena· 10 groszy 

Ponieważ stary się nie sprzeciwiał i nawet 
spojrzał na nią z pewnem zainteresowaniem, po· 
wiedziała: 

- Posi :. :·:1 jcie się dotrzeć do miasta i odna· 
leźć tam moją matkę. Zaraz wam podam adres. 

Podniosła leżącą na ziemi zapałkC(, którl\ 
przed chwilą zapalił świecę, znalazła kawałek 
starej gazety i nu jej marginesie napisała zapałką, 
nazwisko matki i adres pensjonatu, gdzie się za· 
trzymała. Dodała też prośbę, ahy starego wyna· 
grodzić. . 

Poczem rzekła: 
- Pójdziecie do mojej matki i powiecie, gdzie 

jestem więziona. T~ z1;1pełnie WY:star,c~y: Dosta• 
niecie zato dużo _p1emędzy. N~Jprosc1eJ byłoby; 
pójść, oczywiście do policji, tu albo w Warszawie. 

Stanisław zamachał rękami na znak, że się nie 
zgadza, ·poczem rzekł: 

- Jesz.cze się .dowiedzą, że j8: tu już, da~o 
służę i może mrue ukarzą zato, ze wczesrueJ we 
kapowałem, co się tu dzieje. Nie, ja wolę z „glina­
mi"' nie mieć nic wspólnego. 

- Dobrze, więc załatwcie mJ przync;Jmniej 
to, o co was proszę. 

Stanisław pomyślał chwilę, poc~em. ~artk-=. 
wziął, nie prz'yrzek_a;ąc, zresztą, bynaJmllleJ speł­
nienia pr9śby. Rzekł tylko: 

- Spróbuje.„ 
Potem dodał: 
- Tylko niech panienka. broń Boże, mnie nie 

wyda. I radzę panience _zacho"'.ać się tu spokoj­
nie bo żadne awantury 1 tak me pomogą, tylko 
niepotrzebnie się panienka. będzi~, mlfc~yła: 
A prośbę panienki postaram się StJełmc, bo JUZ llll 

to także obrzydło.„ Do zobaczema. 
Lili dręczrła ~ię nit::p~w~ością,. czy S!~nisław 

spełni jej prosbę, i czy JUZ me będzie za pozno„. 
Dalszy ciąg jutro 
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Dziś! Potężny film grozy i niesamowitości p. t. Pierwszy sowiecki film pełen słońca, uroku i mło· I 
dzieńczej pogody, dramat miłosny zaczerpnięty z ży-' -

KINO-TEA TR cia współczesnej młodzieży rosyjskiej 

NOWOŚCI . Nowi Ludzie 
KIN_O-TEA TR Powrót FRANKENSTEINA 
CZARY w roli monstrum Boris KARLOFF 

W rolach g-ł ó wf.ly r. h: W. Gard in i M. Moskwin I w roli narzeczonej monstrum Elza LANCHESTER 
w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNO.:>Cl". 

Początek. o- godz.' 5 p.p.:, w niedziele i święta . o godz. 3 po poł. Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
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Ogó·ln~polski Zjazd· . Kie'iowników 
Wychowania Obywatelskiego Związku Rezerwistów 

Na d'zień 2-go i 3·go ' !isto- Kasprzycki · i prezes Federacji 
pada r: b. zwołany zo~tał do Polskich Związków Obrońców 
Warsza~y przez zarząd głów- Ojczyzny min. Roman Górecki. 
nny Związku Rezerwistów ·i ra- Tegoż dnja popoł\łdniu oraz 
dę wychowania obywatelskie- przez cały dzień nastt(pny to­
g-o, ogólnopolski zjazd kierow- czyć sit( będą obrady plenarne 
ników wychowania obywatel- zjazdu, w. lokalu klubu urzęd­
skiego Zwii\zku Rezerwistów. ników państwowych przy ul. 
W zje~dzi.e , weźmie u~ział kil- Nowy Swiat Nr. 67. 
kuset delegatów. Zjazd ma na celu ustalenie 

Uroczyste otwa~c.ie zja~du, metod realizacji niedawno opra­
które bt(dzie transmitowąne w cowanego programu wychowa­
dniu 2.im listopada r. b. na nia obywatelskiego Związku Re­
wszystkie rozgłośnie polskie zerwistów w związku z potrze­
przez Polskie Radjo, nastąpi o bami terenu w tak podstawo­
godz. 10-ej rańo w ,sali rady wej dziedzinie pracy, jaką jest 
rady miejskiej. W uroczyste·m uświadomienie i wychowanie 
otwarciu zjazdu wezmą udział: obywa..telskie rezerwistów w 
premjer· Marjan · Zyndram~Ko- myśl założeń ideowych Mar-
ściałkowski, minister spraw woj- łk p ł .d k 
skowych g-en. bryg. ·Tadeusz sza a i su s iego. 

---======· 

Kto bedzie ·· prezesem· Straży 
. .. w SuleJow·ie 

Po srą1erci ś.p . .Józef~ Sie- wybranie na prezesa zarządu 
chowskiego, długolethiego pre- osóbistości, . któraby pod każ­
zesa Sulejowskiej Straży Po- dym względem nadawałłlby się 
żarnej zawakowaw obecnie to do kierowania placówką. 
sta~o:wi.~ko. Ąby _ro~wój tej ~r-: Podobno n~ tą godność pre­
g~mza~J.I "."yzszeJ ~zyteczn~sc;1 ·zesa lansowane są kandydatury 
me uc1erp1ał, komecznem 1est p. p. Krawczyńskiego, radnego 

' miejskiego i działacza BBWR 

PODZIĘKOWANIE 
oraz prof. Wolberga, komisarza 
gminy wyznaniowej żydowskiej. 

Wątpliwe jednak czy kandy­
Zarząd · Koła L. O . P. P: w datury . te znajdą aprobatę w 

Wolborzu składa podzit;kowa- w powiatowej komendzie Och. 
nie p. p.; Sabinie P~eczyńskiej, St.raży P.ożarnej, która raczej 
Błaszczykowi Marjano•.vi, Sta- wid~iałaby na tern stanowisku 
szicy T adeuszo.wi i Boryczce .. osobistóść z pośród tych dzia­
Michałowi :za organizację aka- czy, którzy od dłuższego cza­
demji z o .k azj i XII Tygodnia su pracują na terenie strażac­
L. O. P ~· P. oraz za wydatną kim. 
pomoc w przeprowadzeniu Io­
terji fantowej. Za przeprowa­
dzenie kwesty ulicznej w Osiedlu 
Junackiem w Wolborzu i per­
sonelowi Państwowego Stada 
Ogierów w Bogusławicach. Or­
kiestrze kościelnej - za bez­
interesowne wzięcie udziału w 
akcji pr?pagąnd.owej L. O. P ., P. 
a zwłaszcza' w dasie akademii. 
Zarządowi · Miasta za udziele-
nie lokalu. . , . , . 

Zarząd Koła L. o. P. ·P. 
~WOLBORZU 
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Zarząd Ogniska Z. N. P. 
w Piotrkowie poszukuje w 
centrum miasta lokalu 3-4 
pokoi. Łaskawe zgł_oszenia 
kierować na ręce p. Pająka, 
ul. Al~ja 3-go Ma.ja 7 w 

godzinach od 8-ej do 13-ej. 
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„ 
{}dg e_zeganckim prav1ieu „być, 

· noś " bieliznę marki · 

a gdy; oszczędnym p~~g~i~sz być, . i1r\ [p rn ~ 
. nos bieliznę marki \.ll.) ~ 

albowiem . . . · . ••• ~ 
koszule i kołnierzyki marki ..1' 

wgrabz"ane są z pierwsa:orzędnych -
materjałów i wyróżniają .się swą 
trwałośc.ią. 
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:= . KTO NIE CHCE BYĆ WROGl~M RAD JA E 
~ i mieć selektywny .i częsty. odbiór audycji § = TEN WINIEN NABYĆ R A D J O ODBIORNIK :E 
:E O MINIMALNEM ZUŻ.YCIU PRĄDU W FIRMIE: = - -
ELEKTRON ·'RADJO 
---------..... ---

wł. ST. SZYMAŃSKI . 
PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 

-------. . -
Na składzie wszelki sptzęt radjowy i 'elektrote- = -chniczny oraz ·stale świeże baterje. = 
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Brak dobrej szosy tła fa lach . eteru w Piotrkowie 
do Bełchatowa . Najlepsze orkiestry w pro- MÓWIĄ ŻE .•. 

Mies~kańcy ~.ełch~towa, któ: gramach radjowych. .„ na stanowisku kierowniczem 
rzyp·zwt ikązam ro~nem1 ~pr~wam1 Polskie Rad jo, ożywiając sta- jednego z urzędów nastąpi w 
z 10 r owem 1 zmuszem czę- Ie i urozmaicając swój program . . . . . 
sto do wyjazdów zwracają uwa- muzyczny, pragnie zachęcić do nzed:ug1m czasze. przesunzęc1e, 
gę .na mezwykle wolne temf'.o do . pracy przed mikrofonem gdgz z powodu kzlku spraw są­
robot ~rogow_Ych , przy szosie najlepsze zespoły orkierstrowe dowych i licznych zatargów z 
na odcmku P1otrkow.-Bełcha- w Polsce. Uważni słu'cnacze Po· l- mz'e · c b t l t · L' · · · JS owym o ywa es wem, 
-tow. m1a ta 1est ogromnie wa- skiecro Rad1'a pamiPta1·ą że w z-mz'a·na · ·z k · · · dl · k · 0• h d· . 6 · '( .' ta 1esf pz ną omeczno-zi;i<l: a, ~1esz ~nc w. zac 0 ubiegłym roku zorgamzowany 
nt~J częsc1 pow.iatu. pwtrko~: był przez radjo plebiscyt wśród ścią. 
s.k1ego. Bełchatow 1ak~ dosc słuchaczy na temat „k.tóra z or- !"!'!'!!~~~~~~~~~~~~ 
hcz~a osada fabryczi;ia .ma kiestr salonowych występują­
mno.stwo spraw ~o s1e~z1by cych przed mikrąfonem podoba 
sw01ch wład~ adm1stracy1nyc? się najlepiej". Plebiscyt ten 
skarb?wych 1 sądowych .t. J. dał bardzo ciekawe wyniki, któ­
do Piotrkowa Try.bu~alskiego w dużym stopniu potwierdziły 
~~k~d. często zmuszem są wy- opinje ratjja o poszczególnych 

P1'Złf Mfl~ 

iłOLACH 
GŁOWY 

iezdzac. . . . zespołach. 
. Stąd wazne_m zagad~1en1em W bieżącym roku Polskie Ra-
1est ut~zymame. d~b~e1 sz~s.y djo dążyć będzie de ustalenia 
łączącej te dw.11~_m1e1scowosc1. jakości zespołów salonowych 
Latem rok.u b1eząc_eg~ rozpo: i dętych nietylko pod wzglę­
częto prac~ około naprawy te1 dem muzycznym, ale l'Ównież 
szosy, ~le 1eszcze do te~az ro- radjofoni<;znym. W tym celu do- M .„ ,OŚ C_. •• 
boty. Ili~ z?stał.Y zako.ncz~ne. puszczać będzie do mikrofonu · 
Zbhza s1ę zima .1 wąt~hwe 1est wartościowe zespoły orkiestro- zbrodnia 
cz_r wnet zd?ła k.1erowmctwo ro~ we w ciągu pewnego . oktesu 
bot . wykonczyc szosę, gdyz czasu, następnie zaś, na pod- SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO· 
w. _c1ą~u całego la~.a roboty szly stawie własnej kontroli i opinji TYCZNA 
„zołw1em tempem · muzyków ustali dla każdego z 

Jakże poszły rachunki, iaskó­
łeczko? - zwrócił się do Gil­
dy. ATAK 

Ostatnie promienie zacho­
dzącegó słońca· padały na zie­
mię szykującą się do nocnego 
spoczynku. - Powoli pustosza­
ły pola i ucichało życie ptaszę­
ce. - Spokój spływał na zie­
mię.-Znieruchomiały leśne ol­
brzymy, ostatnią przed spo­
czynkiem pieśń pl'zesyłając do 
stóp Tego, co Panem wszyst­
kiego na świecie. - Sen ukoił 
bóle, uciszył troski, dał zapo­
mnienie wszystkiemu, co cierpi: 

W spokoju śpi ziemia i wszyst· 
ko stworzenie, tylko człowiek 
nieufny i podejrzliwy postawił 
straż nad Wartą i Zbruczem, 
aby każdej chwili widziała nie­
bezpieczeństwo. Strażnicy u 
granic czuwają, więc sen jest 
bezpieczny, spokojny i bez­
troski. 

Lecz tajemnicza i zdradna 
jest noc. - Miljardem gwiazd 
migoce, aby ukryć zdradę, aby 
nie dostrzegli strażnicy świa· 
tełek wrogich samolotów.-Ci­
cho, cichutko suną podnieł:me 
ptaki, niosąc nam . straszną za­
gładet i śmierć. Któż mógł prze­
widzieć1 że Ikarowe tęsknoty 
człowieka do lotu, do oderwa­
nia się od ziemi staną się jego 
zgubą i zatratą. 

Dlaczego bohaterstwo orłów 
powietrznych .ma przynieść 
śmierć wszystkiemu życiu na 
ziemi? . . . . 

Rado!::ne okrZY k1 un1es1e01a 
przy wzlocie piei:ws.z.cgo .bal.o: 
nu, maią się zmten1c "'! 15k1 1 
przekleństwa tych, co gmąc b.ę· 
dą bez ratunku i współczucia. 
Po czarnem niebie nocy prze­
suną bez szelestu, niszczące pta­
ki, kierowane ręką wroga, na 
zatratę wszystkiemu, co nasze. 

Nie dojrzy ich ok~ ~ierne~o 
nadgranicznego strazn1ka, nte 
zatrzyma go ofiarna pierś żoł­
nierza polskiego, nie krzykną 
mu usta: „Stój"! Zdradziecko 
przeleci granicę, aby z podnie­
bnych wyżyn rzucić nam śmierć 
i przerażenie. - Zapóźno ode­
zwą się sygnały :rat~nkowe: Vf-j 
jękach i trwodze śmiertelne) g1· 
nąć będzie Pan ziemi - czło ­
wiek. - Bezsilne matki nie uko­
ją męczarni swych dzieci, n!e 
zgłuszą ich wołań o pomoc, me 
dadzą im ratunku. Znikąd!!!.... 

zespołu najbardziej odpowia­
dający mu zakres pr~cy przed 
mikrofonem. 

Jeśli chodzi o orkiestry salo- Gryzelda powiada, ie dob· 
nowe grające w 'Polskiem Ra- rze - oparło dziecko z uśmie­
djo, radjo starać się będzie u- chem. 
stalić ich specyficzny eharak- - A ty się ztego cieszysz, 
ter, który · nie og:ranicza się tyl- gdy jest z ciebie rada. Niepra-
ko do rodzaju dźwięku, ale wdaż? · 
również obejmie repertuar mu- - Tak, tatuśku, wtedy się 
zyczny. Zapewne więc tą me- ·zawsze cieszę. 
todą Polskie Radjo zdoła wy- - - I ja cieszyłbym s i ę na 
łowić równie~ specjalna zespo- t"."oiem miejscu - rzekł bra­
ły salonowe 1ak np. kwintety bia, poczem zapytał Gryzeldę: 
złożone tylko ze smyczków i - Na co przyjdzie kolej po 
fortepian, oktety o różnorod- rachunkach? 
nych barwach instrumentalnych - O, na najgorszy przed· 
zespoły jazzowe, gitarowe. miot dla mojej małej uczenicy 
Tą drogą Polskie Radjo za- - na pisanie. 

mierza również wybrać spoi- - Więc pisanie jest najgor-
ród istniejących obecnie or- sze? 
kiestr dętych, najbardziej ra- - Tak, bo przytem trzeba 
djofoniczne zespoły. W pierw- siedzieć cicho. Tego nie lubi­
szej linji wchodzą .tu w grę or- my, prawda Gildo? 
kiestry wojskowe, jako posia· - Ale jeżeli ładnie napiszę, 
dające największą rutynę i naj- to opowiesz mi bajkę. o królew· 
starszą tradycję. Specjalna u- nie Różyczce i zł y m rycerzu 
waga zwrócona będzie na ot- Ostróżee? Obiecałaś mi, Gry­
kiestrę regjonalną. W i ę k sza zeldo. 
część tych zespołów wystąpi - Obiecałam i dotrzymam 
przed mikrofonem w tygodniu słowa. 
programowym od 3 do 10 li· - Czy pani zawsze dottzy. 
stopada b. r. muje s.łowa? - spytał hrabia. 

Trujące wyziewy gazów zdu·. 
szt\ jęki i tylko spóźniony wy­
rzu ' i'arstki obrońców-lotników 
mówić będzie: „Czemu nie dba­
liśmy o nas&e lotnictwo!?" Cze­
mu nie postawiliśmy silnej 
straży pod chmurami? „Czemu 
naszych orłów-lotników nie wy­
posażyliśmy w-dostateczną ilość 
samolotów i broni?" Powiet-
1·zny atak wroga, tylko po­
wietrzna obrona i uś.wiadomie­
nie społeczeństwa może ode· 
przeć, więc nie przechodźmy 
obojętnie obok zagadnień Po· 
wietrznej Obrony Państwa, nie 
dopuszczajmy do możliwości 
bezbronnej postawy wobec naj­
straszliwszej plagi dzisiejszych 
czasów - wojny gazowej. -
Popierajmy L.O.P.P., bowiem 
w niej jest nasze bezpieczeń­
stwo. 
Powyższy referat wygłosiła 

była u c z e n i c a ·s z ko ł y 
powszechnej w Wolborzu, p. 
Badkówna x Swiątnik, z okazji 
XlI Tygodnia L.O.P.P. na aka­
demji organiz,0wanej przez Ko­
ło L. O. P. P. w Wolborzu. · 

S. Pieczyńska 

Bezwzgl~dnieł Nie obiecu· 
j~ tego, czego nie mog'C dotrzy- . 
mać •. 

Gilda pobiegła przed siebie, 
aby narwać kwiatów. Gdy hra· 
bia pozostał s a m na s a m z , 
Gryzeldą. zapytał: 

Dalszy ciąg nastąpi 

--;--2222 

Radio :e wtorek 
Od 6.30 do 8.HI Audycja poranna. 

11.57 Syirnał c:ia1u. 12.00 Hejnał. 12.03 
Diiennik południowy. 12.15 Audycja dla · 
sitkół. 12.30 Koncert. 13.25 Chwilka dla 
kobiet. 13.30 Z rynku pracy. 15.15 Wia· 
domoiici o c:kaporcie po Isk im. 15.20 
Pneirląd riełdowy, 15.30 Konce.rt man· 
doliniatów. 16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.lS Koncert popularny. 16.45 Cała 
Polska Śpiewa. 17.00 Odczyt. 17.15 Lek­
ka audycja muz1czna. 17.50 Encyklo­
pedja mówiona. 18.00 Trio amyczkowe. 
18.30 Szkic literacki. 18.45 Arje i pie­
ini. 19.00 Wiadomości rolnicze. 19.10 
Za1owiedź prorramu. 19.20 Koncert re­
klamowy. 19.35 Wiadomoiici sportowe. 
19.50 Poradanka aktualna. 20.00 „U den­
tysty" monolog. 20.IO Transmi1ja I czę­
iici koncertu symfoniczn~ro z Lublina. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Oltraz­
lci z Poliki współcuanej. 21.05 Recital 
fortepianowy. 21.45 Feljeton muzyczny. 
21.55 Muzyka lekka. 22.30 P o I 1 ka w 
oczach Anglika - feljeton. 22.45 Zlot 
1kdutów w Spale. 
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PRENUMERATA m i esi ę czna Dz1e1 1n ika Piotrkowskie g- o wy nosj z ł otych 2.10 Cr:NY O G? ... OSZEN: l sza str. 1 wiersz mi!. jednołam-:>wy 80 gr, w tekśc ie 60 gr. 

z dustawą zł 3. kw artalną złotych 71 z przesvłk o zł 8 O statnia sttona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
~„ )'daw {;~·-i-i~-r-d_a_ł-._\l.1_!_2-.1-o_n_I hiw !-:.~Iw_.;;~·· „ .... -- ............... $ - • „ - -~D r~k~rnia Kt iijowA" Prncowników Drukarskich, Piotrków Sienkięwicza ·H 


